
R r .  3 4 .  K u k  X I . Lwów, niedziela 21 stycznia 1906.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
.a  codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.
. Z przesyłki poczi. w brajl*

1 monarchii:
miesiącŁ ?  K. 5 0  h. I z z-krot 3  K. — k  
kw artał 7 K  5 0 h .  wysyłka 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  h. I1 P°cztow . 3 6  K. -  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya.Ad.ninistracya, D rusnrria 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

w y c h o d z i '  S  r a z y  I z i e u t a i e

W y d a ,  e t  e  p o m n e .

Ceny ogłoszent
O głoszenia (insetaty) ra t  wiersz
petitowy lub jego miejsce 20 ha5 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubac.., zaręczynach 
i t p  wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz e a  
najmniej 6 0  halerzy. Wyraz;' grub 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyr.tą 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
DroDnych rękopisów nie zwraca się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i leklamacy.: 
— Ni telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olsk ie*  
uprasza się nadsyłał pod adre cm: Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — A<

we Lwowie. — Listy w sprawach 
dres dla telegramów: Śrowo Lwów.

W j d a w  e a :  i n ż y n i e r  W A C Ł i W  W O L S K I .

I L a l e n d a r z  I w e w s l u .
Niedziela, 21 stycznia.

b n .io n a .  Rzym.-kal : D ziś: G. 3 po 3 Kr. Agnieszki. 
Jutro: Wincentego M .- Lir.-kat.. Dziś. N. I po Boh. Hł. ó. 
Ju tro : Polyjewkta. — Słowiański: Dziś: Jarosława. Ju tro : 
«. itysława.

Wschód słońca 712, zachód 3 58
M n ie *  i  M M  o ie U L  O ssolineum : Biblioteka w d. 

powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałKU 
od 9—-1 nadio we wtorek i piątek od 3—; w niedzielę 11—1. 
Bibliotel a Uniwersytecka otwarta codz. od g. 8—1 i od 4- -7. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) \  niedz. 10—1 
w dni pOwsz. 10— 1 za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (lir. Dzieduszyckich. ul. Kurkowa 17) dla celów nauko­
wych codziennie od godz. 10— T. — A lice a m przemysłowe 
cńvarte w dni powszednie (prócz poniedziałku; od g. 9—2, 
w święta od 1f —1. Biblioteka Baworcwskich (Ujejskiego 
2) otwarta codzień od 8 — 1, przedpoł. Bibi. Pawlikowskich 
(Tizeciego Maja 5) środy, sobotv i niedzieie od 11—12. 
— LMbl. Politechniki w' święta, niedziele i poniedziałki od
11—1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — ó id io tek a  Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 20) 2—6 (prócz niedz. i sw. ru­
skich) — Bibl. Narodnego Domu (Teatraina 22) we w to­
rki, śrouy, piątki, soboty d—1? 3—6. — Biblioteka gminy 
wyznaniowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wie­
czorem.

W y s ta w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół s: ik pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

u w o w s k ie  F o to -F lw s t l te o n  w p asażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od d. 21 stycznia do 28 stycznia do 
widzeni : „Japonia, kraj wschodzącego słońca". — Wstęp 
20 hal.

u o e z n l c c  s ty c z n io w a .  Uroczysty wieczór komi­
tetu obywatelskiego w Filharmonii o 7 w.— Wieczór stycz­
niowy Tow. „auczycieli szkół ludow'ych w sali Tow. peda­
gogicznego (ul Zimor~wicza) c 6 w.— Wieczór SoKoła IV. 
w „ali gimnastycznej szkoły wydz. im. św. A utoirego o 7 w. 
Uroczysty wieczór wychowanków internatu im. G. Piram o­
wicza w auli zakładu (ul. Leona Sapiehy 1. 33).

Z g ro m a d z e n ia . W aire zgromadzenie gal. Towarz. 
zawód, ogrodników przy ul. OssolińsKich 1. 1, o g. 11 r.— 
Wal. zgromadzenie uczestników powstania z r. 18o3 w sali 
Strzelnicy m. o 3 pop. Wal. zgromadzenie Tow. zabaw ludu 
i młodzieży w sali ratuszowej o 6 w.

J a w o 4 j  ł y ż w i a r s k i e  na stawach Panieńskich. 
Początek o d o w . ćwiczeń o 11 rano, popisowych o 5  Dop.

■ Teatr m ie js k i .  Dziś o 3 30 „Kościuszko pod Ra­
cławicami", obiaz hist. ze śpiewami w 5 aktach przez A 
Lasotę; wieczór o g. 7'30 „H a'ka“, opera M oniuszki.— Ju ­
tro o g. 7 w.: „Przekupka warszawska", obraz hist. w 5 ak­
tach A Bełcikowskiego.

W id o w is k a .  W Czytelni i Wzajemnej pomocy funk- 
cjunaryuszy kolei państw, przedstawienie amatorskie o 7.— 
W sali „Sokoła" p zy  ul. Zimorowicza „W Narodzenie Bo­
ż e”, widowisko ludowe w 5 obrazach na dochód T. S. L. 
o g. 4-30 pop.

SPRAW O ZDANIE
posła dr. S tan isław a G łąbinsm ego

w  sprawie reformy wyborczej 
w ygłoszone « a  zgromadzeniu w yborców  w e  L w ow ie

dnia 19 stycznia 1906.

Szanowni G oywatele W yborcy!

O d czasu nadania konstytucyi nie było w Austryi 
doby poiitycznei równie ważnej, jak dzisiejsza. M niemam, 
że okoliczność ta usprawiedliwia moje pragnienie zetknię­
cia się i porozumienia z moimi wyborcami, pomimo że 
zaleawie Drzed kilku miesiącami miałem zaszczyt zdać 
Wam sprawę, Szanowni Obywatele, z ówczesnego poło­
żenia Doiitycznego. Pragnąłem  w tak doniosłej chwili 
dać sposobność wszystkim obyw atelom  naszej stolicy 
wysłuchaniu mego spraw ozdania i wyrażenia swoich za­
patrywań i życzeń. N iestety wbrew mojej najlepszej 
chęci jdarem niono zgromadzenie publiczne» wdzięcznymi 

ięc jestem Wam Szanowni Obyw atele, że doznany przed 
kilku dniami zawód, nie zniechęcił was, i że dzisiaj po­
spieszyliście ponownie w imie dobrze zrozumianych obo­
wiązków Obywatelskich i narodowych.

Zanosi się w Austryi na gruntowną reform ę w y­
borczą do izby posłów Rady państw a, a zarazem  na 
reform ę Izby panów. W anni 28 listopada ubiegłego 
roku oświadczył W Izbie posłów prezydent ministrów 
bar. Gautscli, że zam ierzona przez niego reform a wy­
borcza do Izby posłów polegać będzie na uchyleniu 
dzisietóęgo systemu kuryalnego i na wprowadzeniu 

powszechnego, tajnego i “ównego praw a glosow ania",
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opartego na zasadacn dzisiejszej piątej kuryi wyborczej. 
Każdy w łasnowolny obyw atel ptci meskiej, k tóry skoń­
czył 24 ro ś  życia, a co najmniej od sześciu miesięcy 
przebywa w danej gminie, będzie miał prawo wyborcze. 
Wykluczeni od tego praw a będą nadal tyiko wojskowi 
w służbie czynnej, ludzie niewłasnowolni lub zasądzeni 
za pewne zbrodnie i występki kryminalne. O soby, m a­
jące dzisiaj to  praw o w piątej kuryi, n. p. analfabeci, 
także na przyszłość nie będą tego praw a pozbawione.

Zanim przejdę do bliższego przedstawienia i oceny 
zasad projektowanej reform y wyborczej, muszę zaraz na 
wstępie zaznaczyć, dlaczego przywiązuję do tej sprawy 
tak doniosłą w agę polityczną i narodow ą. To doniosłe 
znaczenie zapowiedzianej rerorm y zgoła nie leży w sa­
mym fakcie, że odtąd rozszerzy się koło w yborców 
i zmienią się osoby wybrańców narodu, że odm ienną 
będzie fotografia społeczeństwa, odbijająca się w parla­
mencie, leci raczej w głęboko sięgających następstwach, 
jakie reform a w yborcza z sobą przynieść musi. N astę­
pstwa te  mógłbym krótko w ten sposób określić, że re­
form a wyborcza musi wprow adzić na porządek dzienny 
cały szereg żywotnych zasadniczych kwestyj, jakie poru­
szają państw o i kraj, w naszym kraju w szczególności 
k w e s t y ę  s o c y a l n ą ,  r u s k ą ,  ż y d o w s k ą ,  k w e -  
s i y ę  a u t o n o m i i  i c e n t r a l i z m u ,  s i ł y  i s o l i d a r ­
n o ś c i  n a s z e j  r  e p r e  z e n  t a  c y  i n a r o d o w e j ,  k w e- 
s t  y ę  j e d n o ś  c i 1 u b p o d  z i a ł  u k r a j u ,  j ę z y k a  
u r z ę d o w e g o ,  n a r o d o w o ś c i  u r z ę d n i k ó w  w e  
w s c h o d n i e j  c z ę ś c :  k r a j u ,  tudzież m nóstwo in- 
nycn ważnych zagadnień, z kwestyami temi związanych. 
W szystkie te  kwestye wejdą w stan zapalny, o s try : czy 
i w jaki sposób będą załatwione, nie możemy dzisiaj 
przesądzać, ale nie wolno nam zapom inać, że dzisiaj są 
w grze ważne spraw y społeczne i narodowe, a nie tylko 
interesy tych lub 'ow ycn  stronnictw  i ich Kanaydaiów, 
żądnych mandatów poselskich i wpływu politycznego.

Mógłbym wyrazić zdziwienie i zai, że o  tych 
wszystkich sprawach niezmiernej doniosłości tak mało się 
dzisiaj pamięta i rozpraw ia przy omawianiu projektow a­
nej reform y wyborczej, gdybym nie wiedział, źe czło­
wiek i społeczeństwo podlegają przyrodzonem u prawu 
bezwładności i ciążenia, że zwykle przyzwyczajamy się 
do panujących stosunków —  złych i dobrych —  z re- 
zygnacyą fatalistyczną i nie dostrzegam y zazwyczaj 
potężnych sił dynamicznych, przygotowujących ewolucyę 
polityczną i społeczną. Tern mniej dziwić się m ożna dzi- 
S’ai n a m ,  SKoro od dwóch lat nerwy nasze doznają pod 
wpływem wypadków zewnętrznych i niespodziewanej 
ewolucyi w sercu Polski, tak silnych i gwałtownych 
wstrząśnień, że stały  się mniej wrażliwemi na zdarzenia 
polityczne w Austryi i w l.aszym kraju. Mimo tc atoli 
nie możemy zapom inać o  tern, że przedewszystkiem tu- 
trj, w tym Kraju, znajduje się Dole nasze, pracy i na- 
szei odpowiedzialności, że tutaj przedewszystkiem wy­
pełnić nam należy nasze obowiązki obyw atelskie i naro 
dowe. Im dzielniejszymi i hartowniejszvmi tu będziemy, 
im skuteczniej ochronim y i zabezpieczym y nasze prawa 
i interesy narodow e tutaj, tern groźniejszym będziemy 
przeciwnikiem i tern potężniejszym sprzymierzeńcem 
wówczas, gdy nas do wspólnej pracy lub walki powoła 
chwila dziejowa.

Zapowiedziana przez rząd reiorm a w yborcza jest 
niewątpliwie d e m o k r a t y c z n ą  i p o s t ę p o w ą .  
Nie jest ona WDiawdzie ostatnim  wyrazem żądań stron­
nictw postępowych i radykalnych, nie zadow oliła bo­
wiem wszystkich w republikańskiej Francyi, gdzie stron­
nictwo socyalno-dem okratyczne dom aga się dalszej re­
formy powszechnego i równego praw a w yborczego na 
zasadzie skrutynium list i wyborów proporc.yonalnych, 
w każdym razie projektow ana reform a znajduje się od 
dawna w program ie stronnictw  najbardziej postępowych 
i radykalnych, np. sucyalno-dem okratycznego i panuje 
juz faKtycznie z pośród w ;ększych państw  we F-ancyi. 
Inne większe państwa nie wprowadziły dotychczas tego 
system u wyborczego i myinem jest mianowicie mniema­
nie, jakoby system ten panował w  państwach niemie- 
ckich. W Niemczech pełnia władzy ustawodawczej spo­
czywa w poszczególnych, państwach w ich sejmach, 
opartych na klasowym system ie wyborczym. Parlam ent 
niemiecki, oparty  na system ie powszechnego i rownego 
praw a głosowania, ma władzę ustaw odaw czą ograniczo­
ną na pewne spraw y wspólne i zależną od zatw ierdze­
nia przez w iększość rady związkowej, zastępującei wszy­
stkie państw a rzeszy niemieckiej. Nie jest też rzeczą 
obojętną okoliczność, że posłowie do parlam entu nie­
m ieckiego nie pobierają dyet.

Zapowiadając Dowszedrie i równe praw o w ybor­
cze uczynił jednak bar. Gautscn częścią wyraźnie, czę­
ścią milcząco pewne zasadnicze wyłomy w wyrażonych

pizez siebie zasadach. Przedewszystkiem  oświadczył, że 
jego „rów ne" praw o wyborcze n i e  b ę d z i e  w  r z e  ■ 
c z y w i s - t o ś c i  r ó w n e  m, albowiem uwzględnić musi 
siłę podatkową, stan kulturalny i stanow isko historyczne 
krajów i ludów przy rozdziale liczby m andatów . Liczba 
ludności więę me będzie jedyną m iarą dla oznaczenia 
liczby m andatów  i pod tym  względem zachodzić będą 
znaczne różnice między uprzywilejowanymi a upOŚlecLo- 
nymi krajami i narodam i.

Następnie nie wspom niał bar. Gautsch wcale
0 prawacb wyborczych k o b i e t ,  którym  już dzisiejsza 
ordynacya wyborcza przyznaje głos przy w ynoracn z ku­
ryi wielkiej własności do parlam entu, a do sejmu także 
z kury. miejskiej. Kobietom  więc będą w myśl 2asad 
bar. G autscha praw a wyborcze odjęte, jeżeli parlam ent 
nie zmieni pod tytn względem jego projektu.

Pewne ważne ograniczenie praw a w yborczego r o ­
b o t n i k ó w  będzie wynikiem przedłużenia czasu po ­
bytu w gminie, niezbędnego do wykonywania tego p ra­
wa. Czas ten wynosi w piątej kuryi sześć miesięcy, 
bar. Gauisch zaś z góry dopuścił m ożność przedłużenia 
czasu. S tronnictw o chrześcijańsko-socyalne żąda przedłu­
żenia: czasu pobytu do lat pięciu, poaobnu rząd przy­
chyla się do te rminu dwuletniego.

Nakoniec nie zajął bar. Gautsch dotychczas sta ­
nowiska wobec kwestyi b e z p o ś r e d n i c h  i p o ś r e ­
d n i c h  wyborów W piątej kuryi są wybory te wedle 
obowiązującej dzisiaj ustawy zasadniczej i ordynacyi wy­
borcze; bezpośrednie lub pośrednie w okręgach wiejskich 
stosownie do postanow ień ustaw odaw stw a krajowego. 
Zdaje się, że rząć pierw otnie me zam ierzał w swoim 
projekcie naruszać pod tym względem praw  sejmowych
1 decyzyę w tej kwestyi chciał nadal Sejmom pozosta­
wić Z  powodu jednak stanow czego nirhu, jaki obudzał 
się przeciw pośredi.iości wyborów, zajmie rząd praw do­
podobnie w projekcie reform y wyborczej o tw arte stano­
wisko na rzecz bezpośi edniego głosowan.a.

Obowiązkiem  moim jest, szanowni obywatele, 
przedstaw ić wam, jakie stanow isko wobec projektow arej 
retorm y wyborczej zająłem w Kole polskiem i jakie 
konsekwentnie zajm ować nada) oędę, O to  oświadczyłem 
się zasadniczo za uchyleniem system u kuryainego i za 
system em  głosowania p o w s z e c h n e g o ,  t a j n e g o  
i b e z p o ś r e d n i e g o ,  jednakow oż z pewnemi og ra­
niczeniami i modyfikacyami głosow ania r ó w n e g o  
Stanow isko to  pragnę w krótkich słowach uzasadnić.

Nie ulega wątpliwości, że system  kuryalny, da­
rzący prawam i politycznerni pewne warstwy i zawody, 
reprezentujące ogólny interes społeczny i narodowy, 
miał i ma swe dziejowe uzasadnienie, jako system  przej- 
śr-ow y z ustroju stanow ego do ustroju nowożytnego. 
W dawnym ustroju stanowym  nie było społeczeństwo 
zróżniczkowanem w takim stopniu, jak dzisiaj; trzy sta­
ny, szlachecki, miejski i włościański, były typowemi 
warstwam i społecznemi, przedstawiały ogólne odzwier- 
ciadlenie całego społeczeństwa.

Z tego powodu nawiązanie pierwszych konst/tucyj 
i ordynacyj wyborczych do tego faktycznego stanu spo­
łecznego było zasadniczo słusznym i technicznie naj- 
łatw iejszym sposobem  przejścia do nowego życia poli­
tycznego i zaprawienia szerokich m as do wspólnej p ra­
cy prawodawczej. W ciągu 19 stulecia jednak życie 
społeczne narodów  cywilizowanych popłynęło tak liczne- 
mi różnorodnem i drogam i, wytworzyła się taka mnoga 
ilość odrębnych warstw i zawodów, tyle odrębnych in­
teresów  ogólnego znaczenia społecznego, źe utrzymanie 
dawnego system u kuryalnego w Austryi, mimo rozsze­
rzenia tego system u na reprezentacyę Izb handlowych 
i przemysłowych, ina wybUną cechę przywileju polity­
cznego, przyznanego pewnym warstwom i interesom, 
z upośledzeniem innych w arstw  i interesów  ogólnych. 
Chcąc trw ać przy system ie kuryalnym , musielibyśmy 
przystąpić do brganieacyi m nóstwa warstw i zawodów 
w system ie tym nieuwzględnionych i zapewnić im par­
lam entarną reprezentacyę, n. p. zawodu robotników rol­
nych, rękodzielniczych, górniczych, przemysłowych, za­
wodu drobnych przemysłowców i kupców, zawodu nrzę- 
dników i nauczycieli, adw okatów  i lekarzy, inżynierów, 
notaryuszów, aptekarzy i t. d. Taka atom izacya repre- 
zentacyi społeczeństwa miałaby wprawdzie wiele rysów 
dodatnich, ale nie byłaby zwierciadłem społeczeństwa 
w jego organiczne! caiości, w iego żywem powiązaniu 
m nóstwa interesów i dążeń społecznych i politycznych. 
Rolnik, przemysłowiec, kupiec, adwokat, lekarz, inżynier, 
są  w 7ż '’ciii społecznem . pntitycznem nietylko przedsta­
wić, elami swoich własnych interesów zawodowych, lecz 
także rzecznikami pewnych dążeń i przekonań ogólnych 
w społeczeństwie i powinni w reprezentacyi parlam en­
tarnej właśnie te ogólne dążenia, a nie wyłącznie swoje
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zawodowe interesy wyrażać i popierać W reprezenta- 
cyi prawodawcze] są  wprawdzie siły fachowe bardzo 
pożądane i konieczne, ale reprezem acya ta  nie powin­
na i nic może być tylko wyrazem rozbieżnych dążeń 
i interesów klasowych i zawodowych, lecz przeciwnie 
powinna oyć wyobrazicieiem organicznej całości i so li­
darności caiegc społeczeństwa.

Z takiego stanow iska oceniając system głosow ania 
powszechnego, musimy wyznać, źe system  ten ma swe 
głębokie uzasadnienie w dokonanej szerokiej ewolucyi 
społecznej i że w piątej kuryi wyborczej przy w yborach 
do parlam entu zna.duje wyraz zbyt slaby i niedostate­
czny. W ystępując więc przeciw system owi kuryalnemu, 
jako już przestarzałem u, nie potrzebujem y apelow ać do 
nam iętności szeroKich mas, cisKać na wszystkie strony 
zarzutów , a nieraz niesprawiedliwych p e tw a rz y : szerokie 
masy, mianowicie owe, które doszły do św iadom ości 
swoich praw  i interesów , odczuwają, bez zewnętrznych 
pobudek wojennych dotkliwie sam e swe upoś!edzenie 
w prawach politycznych, bez względu na to, czy hołdują 
ideom konserw atywuym , czy dem okratycznym , czy przy­
z n a j  się do tego  lub ow ego stronnictw a, jestem  prze­
konany, szanowni obyw atele, źe pod tym  względem nie 
łakniecie długich i nam iętnych argum entów  odem nie i 
że darujecie mi m oją pobłażliwość, jeżeli wbrew ogó l­
nemu zwyczajowi oszczędzę wam przy tej sposobności 
nobudek bojowych i pozostaw ię w spokoju w arstwy d o ­
tychczas uprzywilejowane.

Do tych warstw  uprzywilejowanych należy własność 
większa, Izby handlowe i przem ysłowe, m iasta i w ła­
sność włościańska. N ajjaskrawszym  jest przywilei wiel­
kiej własności z iem sk ie j; przywilej ten doprowadził na 
szą w arstw ę szlachecką w wielu częściach kraju do 
stanu uśpienia, odgrodził ją przy pom ocy obszarów  
dworskich od włościan i zadał wskutek tego naszym 
interesom narodowym  i społecznym  dotkliwe, niepow e­
tow ane straty . WszelaKo obowiązkiem moim jesl zazna­
czyć, że chodzi tu nietylko o zniesienie przywileju 
wielkiej własności ziemskiej, ale także o uchylenie ku­
ryi m iast, Izb handlowych i przemysłowych, niemniej 
kuryi włościańskiej. Zaznaczyć to  muszę z tem większym 
naciskiem, że ze spraw ozdań niektórych posłów o re­
formie wyborczej m ożnaby wnioskować, źe chodzi tu 
jedynie i wyłącznie o zwycięską kam panię polityczną 
przeciwko „stańczykom ".

W system ie głosow ania pow szechnego upada także 
kurya miejska i upada kurya Izb handlowych i 
przemysłowych, je s t to  w naszych stosunkach społe­
cznych wedle mego przekonania ujemna strona pow sze­
chnego system u w yborczego. W Gaiicyi bowiem żyje 
z rolnictwa 77 proc., z innych gałęzi produkcyi 23 pr. 
lu d n o śc i: z pośród ludności pracującej zaś, przypada
na rolnictwo przeszło 83 proc., na wszystkie inne za­
wody niespełna 17 proc. ludzi czynnych zaw odow o. 
W przemycie mamy w Gaiicyi tylKO 5 -38 proc. ludno­
ści pracującej, w handlu i konunikacyach  4 55 p roc ., 
w zawodach wyzwulonych, w raz ze służbą publiczną 
i wojskową 6 ’26 proc. ludności zaw odow o czynnej. 
W razie więc połączenia oaręgów  w yborczych miejskich i 
z wiejskimi, utonąć m uszą ogólne interesy przemysłu 
i handlu, niemniej wiele zawodów  wyzwolonych —  poza 
miastem stołecznem  Lwowem i K rakow em  —  w ogrom nej 
liczebnej przewadze wyborców  wiejskich. Z tego po ­
wodu dążyć należy do źrebienia wylcm u w zasadzie 
powszechności głosow ania przez w ytw orzenie osobnych 
oki ęgów w yborczych m i e j s k i c h ,  mianowicie w m ia­
stach większych.

Z wyłomem tym  łączy się dalszy pożądany w y­
łom  w zasadzie r ó w n o ś c i  praw a w yborczego i to  
doJ  dwojakim wzgledem. Najpierw poci tym względem, 
że w stosunku do liczby ludności miejskiej w naszym 
kraju powinniśmy otrzym ać więcej posłów  w porów na­
niu z hczbą ludności wiejskiej. W innych krajach nie 
zachodzi ta  konieczna potrzeba, gdyż n. p. w Dolnej 
Mistryi z pośród ludności pracującej przypada na rom i- 
ctwo tylko 23 prć., w Czechacn i na Slązku 4 l  prc., 
inne zaw ody zatem , mające głównie sw ą siedzibę w m ia­
stach, mają zapewnioną dostateczną reprezentacyę. W myśl 
zasad jednak, w ypowiedzianych przez bar. Gai; taśja, ta ­
kże w innych krajach m iasta otrzym ają silniejszą repre­
zentacyę, . albowiem właśnie m iasta są siedzibą wyższej 
kultury i siły podatkowej, które bar. Gautsch pragme 
'■względnić p rzy rozdziale m andatów .

Konsekwencyą tej zasady jest dalej drugi wyłom 
w system ie równości głosow ania, którego nie wysnuł 
stanow czo bar. Gautsch, a który zwalcza stronnictw o 
socyalno-dem ckratyczne.

O to  jeżeli podstaw ą rozdziałów  m andatów  ma być 
obok liczby ludności także siL  kulturna i podatkow a, 
to  w konsekwencyi należałoby uposażyć w sin iejsze 
prawo głosowania te  grupy SDoleczne, które ow ą wyż­
szą kulturę i siłę podatkow ą przedstawiają: dzięki k tó ­
rym cały okręg wyborczy i kraj uzyskuje ów przywilej 
w iększego udziału w m andatach poselskich. Konsekwen- 
cyą taką byłby system  p I u r a 1 n y głosow ania, czyli 
dwa lub trzy głosy, przyznane ludziom wykształconym, 
mającym np ukończoną szkołę średnią lub zawód, w y­
m agający fachow ego wykształcenia.

Ten system płuralny został w praktyce zastosow a­
ny przez niektórych uczestn.ków ostatniego zgrom adze­
nia publicznego w- sprawie reform y wyborczej, którzy 
głosowali przez podniesienie obu rąk, widocznie więc 
w pewnych kołach w yborców cieszy się już d?isiaj sym 
patyą. W Belgii przy w yborach do parlam entu zależy 
pomnożenie liczny głosów poszczególnych wyborców  o ! 
wykształcenia, zawodu i w-iku. od pewnego minimalne­
go podatku lub majątku.

System  ph ralny u nas miałby uzasadnienie prze- 
dewszystkien; w tem, ż* mamy jeszcze m nogą liczbę

analfabetów  i te  w ogóle społeczeństw o jest tak  niedo­
statecznie zróżniczkowane, że warstw y wyzwolone, prze­
m ysłowe i handiowe, jako takie, m ogą być przy w ybo­
rach zupełnie zm ajoryzow ane. Z resztą zaznaczyć muszę, 
że takie zupełne zrnajoryzowanie tych warstw , a raczej 
odrębf& rh grup  i p izekonań społecznych zdarza się 
w system ie pow szechnego i rów nego praw a głosowania 
także w takich krajach, które m ają wysoko rozwinięty 
przem ysł, n. p. w  m iastach niemieckich, gdzie takie 
m iasta, jak Berlin,. H am burg, Lipsk, Brema i inne, wy­
bierają wyłącznie socyalnych dem okratów  dc pai- 
lamentu.

Aby zatem  zapewnić odpow iednią reprezentacyę 
wszystkim wielkim grupom  społecznym , wyrażającym 
ogólny interes społeczny i narodow y, dom agałem  się 
w Kole poisKiem, poparty  przez w iększość Kolegów de­
mokratów', i dom agać się nadal będę zastosow ania sy­
stemu p 1 u r a  1 n e g o ,  o raz system u p r o p o r c y o n a l -  
n e g o  głosowania, System  pluralny i proporcyonalny 
m ają znaczenie nietylko ze stanow iska społecznego, ale 
także n a r o d o w e g o ,  sm żą ku zabezpieczeniu intere­
sów  znacznych mniejszości narodow ych. O  tem  stano ­
wisku narodow em  pragnę tećaz nieco obszerniej po­
mówić.

Konieczność zab ezp ieczen i naszych interesów  n a ­
r o d o w y c h  jest dla mnie decydującą w ocenie proje­
k tu  reform y w yborczej' bar. G autscha, albowiem system  
głosow ania pow szechnego i rów nego mieści w sobie 
także niebezpieczeństwo m ajoryzow am a mniejszości na­
rodow ych przez w iększość.

W dzisiejszych czasach ostrego  zarysowania się 
narodow ych prądów  i przeciwieństw, w łaściwość ta po­
wszechnego system u w yborcztgo  nie uszła uwadze bar. 
G autscha. Już w zapowiedzi swej wskazał prezydent mi­
nistrów  drogę, na jakiej zam ierza zabezpieczyć interesy 
mniejszości narodow ych. D io g a  przezeń w skazana jest 
d w o jak ą :

1) Najpierw, jak już wspomniałem, pragnie bar. 
Gautsch niektórym  k r a j o m  przyznać w iększą liczbę 
m andatów  w  stosunku do ich ludności, niż krajom  in­
nym, a to , uwzględniając kulturę, siłę podatkow ą, sta­
nowisko historyczne zamieszkujących je narodów . N ale­
żą tu oczywiście te  kraje i te  narody, k tóre już na m o­
cy dotychczasowej ordynacyi wyborczej były uprzywile­
jow ane, w pierwszym  rzędzie N iem cy, w drugim Czesi. 
O becnie we wszystkich kuryach wyborczych przypada 
na Czechy ogółem  110 posłów , jpden poseł na 57 .000  
obyw ateli, na G abcyę zaś 78 posłów , jeden poseł na
9 3 .0 0 0  obywateli; w Tyrolu przypada jeden poseł na 
4 0 .9 0 0 , w V oralbergu na 30 .000  obywateli, a  w bier­
nej finansowo Dalm acyi na 52 .000  obywateli O tóż s to ­
sunek ten r.ia być nadal wedle intencyi rządu z małemi 
zm ianami zachowany, pom im o zmiany system u kurye.l- 
nego na system  głosow ania powszechnego. W edle wia­
domości pórcficyamych zam ierza rząd powiększyć liczbę 
m andatów  do cyfry 442 , czyli o  17, i z tej podwyżki 
przeznaczono 10 dc 12 dla Gaiicyi. Galicya więc o trzy­
m ałaby 88 do 90 m andatów , gdy wedle liczby ludno­
ści należy się jej już dzisiaj 118, a w przyszłości w sto ­
sunku do wyższej cyfry m andatów , należałoby się na­
szemu krajowi 123 m annaty!

N a takie trw ale upośledzenie naszego kraju w no­
wej konstytucyi nie m ożem y się żadną miarą zgodzić, 
gdyż zależeć nam musi na skuteczre; ochronie intere­
sów  całego kraju wobec interesów  krajów  innych 
w przyszłości tem więcej, że krai nasz nie cieszy się 
sym patyą w innych krajach austryackich. Kraj może 
w przyszłości wysyłać do parlam entu więcej niż dzisiaj 
Rusinów, socyalistów , ludowców, ale będą tc  zawsze 
obyw atele, pragnący dobra tego kraju i będą potrzebo­
wali dla ochrony naszych interesów najpotężniejszej b ro­
ni parlam entarnej, jaką jest liczba głosów. Koło polskie 
stanow czo zażądało odpow iedniego powiększenia liczby 
m andatów  z Gaiicyi i bezw arunkow e nie pow inno zado­
wolić się tą  podw yżką, jaKą rząd dotychczas skłonnym 
jest Gaiicyi przyznać.

2) Pow tóre zam ierza bar. Gautsch obdzielić nie­
k tó re , narody w obrębie poszczególnych krajów nojniej 
mariuatami w stosunku do innych, ze względu na i c h  
k u l t u r ę  i S i ł ę  p o d a t k o w ą ,  Dzięki tej zapow ie­
dzi m ogą Polacy liczyć w teoryi na większy stosunko­
wo udział w m andatach, niż Rusini, ale w praktyce 
spraw a ta, jak zaraz zobaczym y, jest nader zawiłą i tru­
dną do rozwiązania. Z  drugiej strony  zaś m ogą w sto ­
sunku do Polaków  liczyć N i e m c y  i C z e s i  na 
S l ą z k u  na większe uwzględnienie. Wedle wiadom ości 
półurzęaow ych, ma nastąpić rozdział mandatów  na Ślązku 
w sposób w prost skandaliczny: na 12 m andatów  maja, 
otrzym ać Niemcy 8, czyli dwie trzecie, pomim o, ze 
w kraju nie mają absolutnej większości, Czesi dwóch 
posłów, Poiacy także dwóch posłów . Na jednego posła 
niemieckiego przypada 37 .000  Niemców, na jednego 
posła czeskiego 73 .000  Czechów, na jednego polskiego 
11C.000 mieszkańców. Wedla geom etryi tej pólurzędo- 
wej, jeden Niem iec reprezentuje politycznie dwóch Cze­
chow. a trzech Polaków  — w tym stosunku 1 : 2 . 3  
oDjawia się sym patya rząuu do tych trzech najwyżej 
rozwiniętych w Austryi narodów . Oczywiście na takie 
upośledzenie Polaków  na Ślązku żadna m iarą zgodzić 
się nie można. Polacy śląscy od dawna dom agają się 
pow szechnego i rów nego praw a głosow ania w tej na­
dziei, że system ten wyborczy uchyli niespraw .eduwo- 
ści Schmerlingowskiej geom etryi wyborczej. Tym czasem  
właśnie ten system  miałby ow ą geom etryę utrwalić i P o ­
laków oddać na łaskę ; m eiaskę żywiołowi niem eckiemu.

Jakże się przedstaw ia spraw a rozdziału okręgów  
wyborczych w Gaiicyi ?

Niestety w żadnym kraju nie ma pod tym wzglę­
dem tyle trudności do zwalczenia, jak w G alicji, z po­

wodu rozsiedlenia Polaków  w całym kraj" i braku zw ar­
tych okręgów  polskich w Gaiicyi wschodniej, niemniej 
z powodu żargonowej kwestyi ruskiej i żydowskiej 
w naszym kraju

G dybyśm y chcieli być tak bezwzględnymi, ■ jak 
Niemcy, moglibyśmy tu postąpić w zoiem  rozm aitych 
hakatystów  —  mianowicie m oglibyśmy zażądać p r z y ­
z n a n i a  P o l a k o m  w t y c h  o k r ę g a c h  w y ­
b o r c z y c h .  w k+órycn jesteśm y w zwartej większości, 
pewnej ilości m andatów  w takim stosunku, w jakim 
rząd zam ierza obdzielić Niem ców na M orawach : Ślązku. 
N asz zw arty okręg narodow y w Gaiicyi obejmuje naj­
pierw t. zw. G aucyę zachodnią, czyli OKręg krajow ego 
sądu wyższego w Krakowie, mający 2 ,501 .000  ludno­
ści, w tem  tylko 77 .000  Rusinów, dalej przylegające do 
Gaiicyi zacnodniej powiaty z Gaiicyi t. zw. wscnodniej, 
a raczej środkow ej, mające większość ludności polskiej, 
mianowicie cały pow iat polityczny brzozowsKi, povdaty 
sądow e sanocki i lym anow ski z powiatu politycznego 
sanockiego, pow iat sądowy dubiecki z powiatu polity­
cznego przem yskiego, powiaty sądow e jarosławski i pru­
chnicki z powiatu politycznego jarosławskiego.

Powyższe powiaty z Gaiicyi wschodniej mają ra ­
zem okrągło 250 .000  ludności, a dodawszy do nich 
m iasto Lwów z otaczającym i je powiatam i sądowym i 
lwowskim i Winnickim- liczące również 250 .000  mie­
szkańców, mielibyśmy zwarty obszar zam ieszkały w zna­
cznej większości przez ludność polską w liczbie trzech 
milionów mieszkańców. Gdybyśmy dla tego obszaru za­
żądali wedle udziału Niemców na Morawach i ś lązku  
jednego posła na 37 .000  mieszkańców, otrzym alibyśm y 
80 posłów polskich, reszta zaś (wedle ltencyi rządu)
8 lub 10 dosIów z dodatkiem  tej ilości, jaką ponadto 
Koło polskie dla kiaju wywalczy, pozostałoby dla całej 
reszty wschodniej Gaiicyi, dla ruskiej większości, z po­
minięciem mniejszości polskich

Takie rozwiązanie tej zawiłej sprawy z zupełnem 
pognębieniem niemal całej Gaiicyi wschodniej byłoby 
rzeczą niesprawiedliwą i podobnie, skandaliczną, jak są 
niemieckie inteneye na Slązku. Takiego system u nie 
m ożnaby nazywać powszechnym system em  wyborczym, 
na to  nawet my Polacy nie moglibyśmy się zgodzić, 
choćby nam to  ofiarowywano, co zresztą jest rzeczą 
wręcz wykluczoną.

Musimy więc szukać innego rozw iązania sprawy 
i ubolew ać należy bardzo, że właśnie te organy i te 
stronnictw a, któreby chciały uchodzić w oczach społe­
czeństwa za najbardziej postępow e, zupełnie nie troszczą 
się o sposób jej załatw ienia. Drogi do tego celu wio 
dące są rozm aite, ale niestety nie łatw o znaleźć spo 
sobu, któryoy zabezpieczał nasz interes narodowy, a  za­
razem  miał widoki powodzenia w parlamencie i nie na­
ruszał zasad etvki i sprawiedliwości społecznej. :

N a mecnaniczny poaziat m andatów  wedie okrę­
gów terytoryalnych, np. pow iafów politycznych czy są­
dowych w stosunku do ludności kraju, absolutnie zgó 
dzić się nie można i nie zgodzimy się. Jest to  rzec a 
wręcz wykluczoną, gdyż w iadom o, że Polacy stanowią 
w iększość absolutną kraju, liczą razem  z żydami w zna­
cznej części używającymi języka po:skiego 55 prc. 
a  razem  z żydami Niem cami 58 prc. ludności kraiu, • 
mają jednak absolutną w iększość tylko w 31 powiatach 
i m iastach stołecznych, gdy Rusini, m ający 42 prc ca 
łej ludności, mają większość w 47 powiatach, nadto 
zaś jeden pow iat lwowski niema absolutnej większości 
ani polskiej, ani ruskiej. Jeżeli nadto reform a wyborcza 
ma uwzględnić u innych narodów  także ich stan kultu­
ry, silę pcda:kowrą, ich stanow isko historyczne, to  tego 
sam ego m aią praw o dom agać się także Polacy Jedna 
zasada dla w szystk ich : niechaj Niemcy zrezygnują ze
swoich przywilejów wyborczych wobec Czechów, P o la­
ków, Sioweńców, Chorwatów, wówczas także Polacy 
nie mogliby się powrolywać ne owe momenty, co p ra­
wda, niezupełnie zgodne z zasadą głosow ania powsze­
chnego i równego.

Nie m ogąc zgodzić się na szablonow y rozaziz. 
okręgów  wyborczych, m ogą Polacy dążyć do zapewnić 
nia sobie słusznie należącej się im przewagi w repre- 
zentacyi kraju w trojaki s p o s ó b :

Najpierw  przez wykraiame także w Gaiicyi wscho­
dniej osobnych okręgów  wyborczych z ludnością polską 
lub z w iększością tej ludności. W teoryi taki system 
jest wprawdzie możliwym, w praktyce jednak niew yko­
nalnym. O bok zw artego obszaru polskiegc w zacho­
dniej części kraju i obok wyspy polskiej, jaką tworzy 
m iasto Livów z okolicą, mamy w Gaiicyi wschodniej 
wiele miast i m iasteczka z ludnością przeważnie poisko- 
żydow ską, niewiele gmin wiejskich z ludnością przewc 
żnie polską, natom iast mnóstwo gmin z ludnością prze 
ważnie ruską, a m niejszośc^m i polskiemi. Wszystkie 
m iasta w Gaiicyi wschodniej, liczące nad 5 .000  mie­
szkańców  razem z miastem Lwowem, miały w r. 19Ó0 
okrągło  700 .000  mieszkańców, w tej l.czbie 65 prc. 
Polakow , aie tylko 34 prc. rzym sko katolików. Znaczni 
część żydów, przyznających się do naiodowości poi 
skiej, nie jest niestety dotychczas prawdziwie polską. 
D latego m andaty z miast wschodn.e, Gaiicyi nie są stale 
zapewnione Polakom , zależą bowiem od stanowiska po­
litycznego żydów. Poza temi miastami w Gaiicyi wscho­
dniej było przeszto milion sto  tysięcy Polaków , w tem
8 53 .000  rzymsko-katolickiej ludności, przeważnie roz­
sianej w mniejszości po gminacn wiejskich i obszarach 
dw orskich. Jak zatem tw orzyć’ owe oarębne okręg, 
narodow e? wszak niepodobna rozbijać poszczególnych, 
gmin i tw orzyć wszędzie osobnych gmin polskich : rn- 
skich. Pomijam tu również zawiłą kwestyę żydowską, 
k tóraby decydowała o wynikach w -borów  w okręgach 
miejskich polsko-żydowskich.
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P o  w tóre m ożnaby pójść za przykładem uchwał 
Sejmu m oraw skiego i utworzyć w Galicyi k a t a s t e r  
n a r o d o w o ś c i o w y ,  mianowicie osobną kuryę pol­
ską i osobną kuryę ruską. Żydzi i Niemcy musieliby 
się zapisywać do jednej kuryi lub drugiej, o ileby nie 
uzyskali ' osobnej kuryi żydowskiej, a względnie nie­
mieckiej. Kurya narodow a obejm ow ałaby wszystkich 
Poiaków w kraju, bez względu na 10 , czy w danej gm i­
nie są w większości, czy też w mniejszości, m iałaby 
więc absolutną większość 55 prc., a razem  z żydami 
niemiecKim, 58 prc. ludności kraju. Ze względu na 
stan kultury i siłę podatkow ą m ogłaby ta  kurya o trzy ­
mać znacznie więcej m andatów , może 70 prc. lub 75 
prc. m andatów całego kraju, a tern sam em  pozornie za­
bezpieczałaby interes narodowy polski.

N iestety po dojrzałym nam yśle doszedłem  do prze- 
Konania, że systemu kuryj narodowościowych nie podo­
bna zalecać zarówno ze względów narodowych i spo 
łecznych, jak ze względu na jedność kraju. Przeae- 
wszystkiem nie m ogę się zgodzić na to , aby ludzi, nie 
chcących być ani Polakam i, ani Rusinami, zm uszać do 
przyznawania się do jednej z tych narodow ości. Gdyby 
żydzi, uważający się za odrębny naród, byli zmuszani do 
zapisywania się do kuryi polskiej lub ruskiej, mieliby 
łatwe wyjście z takiego przym usow ego położenie, m o­
gliby bowiem przyznać się do narodow ości niemieckiej 
i zażądać wpisania do osobnej niemieckiej kuryi w na­
szym kraju. Stw arzając kurye narodow ościow e w środ­
kowej i wschodoiej części kraju, doprowadzilibyśm y tutaj 
do odrębnych urządzeń administracyjnych, przez co przy­
łożylibyśmy rękę do rozbicia jedności kraju, do podzir u 
Galicyi na wschodnią i zachodnią, a w dalszem następ­
stw ie do ograniczenia naszych praw  narodowych w tej 
części kraju, do podziału władz, urzędów i zakładów 
publicznych na polskie i ruskie, co stw orzyłoby m nó­
stw o trudności adm inistracyjnych i społecznych i stano­
wczo przerastałoby siły ekonom iczne opodatkow anej lu­
dności. Zam iast więc usunąć waśnie narodow ościowe, 
sprowadziłoby takie odgrodzenie się Polaków  od Rusinów 
skutki w prost przeciwne, pogrążyłoby k ra; cały w stan 
chronicznego rozstroju narodow ego i społecznego.

T ak  więc ta  droga obrony mniejszości narodowych, 
wskazana przez bar. G autscha, okazuje się w Ga- 
licyi niepraktyczkną i szkodliwą.

Trzecim możliwym sposobem  zabezpieczenia na­
szych interesów narouowych jest zapewnienie ludności 
polskiej w obszarze zwartym , t. j. głównie w zachodnie, 
Galicyi, silniejszego udziału w m andatach, niż ludności 
w całej środkowej i wschodniej części kiafu n. p. je­
dnego posła na 60 000 ludności wedle analogii Cze­
chów na M oiaw ach, lub przeć ętnej cyfry w całej w Au- 
stryi, utworzenie osobnych okręgów miejsk.ch, tudzież 
okręgów  w.ejskich, opartych na system ie proporcyonol- 
nym i pluralnym. JezeliDyśmy m ogu uzyskać w pow ia­
tach zachodnich o zwartej ludności polskiej jednego po­
sła na 60 .000  mieszkańców, wówczas naG alicyę zacho 
di ią przypadałoby bez m iasta K rakow a 40 m andatów , 
z Krakowem zaś okuło 43 m andatów  —  reszta m an­
datów zaś, tj. 47 w raz z tą  ilością, jaką Koto polskie 
wywalczy ponad 90, przypadałaby na Galicyę wscho­
dnią. Tu należałoby przyznać m iastom , mającym nad
30 .000  mieszkańców osobnych posłów, mianowicie Prze­
myślowi, Kołomyi, Stanisławowi, Tarnopolow i (na zacho­
dzie Tarnowowi), nadto kilku m iastom łącznie z innymi, 
np. Jarosław — Sam bor, D rohobycz— Stry, i t. p., stolicy 
kraju zaś należałoby się cunajmniej pięć m andatów . —  
W okręgach wyborczych wieiskich i miejskich w całym 
kraju, a przynajmniej w powiatach o ludności polsko- 
ruskiej należałoby zaprow adzić system  p r o p o r e y o -  
n a 1 n y na zasadzie kumulacyi gtosów na posłów pol­
skich, a względnie ruskich. O kręgi wyborcze musiałyby 
obejm ować przynajmniej po dwa m andaty poselskie, tak, 
aby ludność polska, będąca w mniejszości liczebnej m o­
gła skupić solidarnie wszystkie swoje glosy na jednego 
tylko kandydata polskiego. W system ie proporeyonałnym  
wystarcza mała zwyżka nad trzecią część głosów odda­
nych solidarnie jednemu kandydatowi do zapewnienia 
mu wyboru, albowiem głosy, padające tylko na jednego 
kandydata, liczą się podwójnie. W okręgach wyborczych, 
w których ludność polska nie dos:ęga trzeciej części lu­
dności, m ożnaby utworzyć jeszcze większe okręgi, wy­
bierające naraz trzech posłów z możnością kumulowania 
głosów na jednego kandydata, w tym wypaaku bowiem 
każay głos liczyłby się potrójnie.

Ten ostatni sposób ochrony mniejszości narodo­
wych polskich zalecałem Kołu polskiemu. Nie zapoznając 
jednak także słabych stron tego systemu i niebezpie­
czeństw, jakie m ogą pow stać w przyszłości, ieżeli kan­
dydaci naroaowi polscy nie pozyskają obok głosów pol­
skich także pewnej części głosów ruskich, lub jeże lby  
wśród głosujących Polaków  nie było zupełnej jedności 
i solidarności. W miastach Galicyi wschodniej bowiem 
będziemy narażeni na utratę m andatów  polskich, jeśliby 
w przyszłości znaczniejsza część ludności żydowskiej nie 
chciała głosować solidarnie na kandydata polskiego, ży­
da czy katolika W całej Galicyi wschodniej bowiem 
mamy wedle sd isu  ludności z r 1900 tylko stolicę 
Lwów i m iasto Jarosław , w których ludność religii 
rzymsko-kaiolickiej ma słabą większość absolutną; we 
wszystkich innych miastach rozstrzyga o większości abso­
lutnej ludność żydowska w łączności z Polakam i, bądź 
z Rusinami. W miastach, mających absolutną większość 
żydów, n. p. w Brodach, Buczaczu, należałoby z góry 
-zapewnić mandat żydowi Polakowi, w miastach innych 
w drodze kom prom isu należałoby zapewnić im pewną 
iicz tę  m andatów. Nie możemy jednak stanow czo prze­
widzieć, czy pod wpływem zmiennej konjunktury poli­
tycznej nie zachwieje się w przyszłości dzisiejszy stosu­

nek żydów ao  Polaków  i czy podobne kom prom isy b ę ­
dą skuteczne.

Także o  tern pam iętać mus.my, że wydzielając 
m iasta z okręgów  wyborczych wiejskich, osłabiam y silę 
liczebną naszej ludności w tych okręgach i narażam y się 
na niepomyślny wynik wyborów . W Galicyi wscnodniej 
jest 24 pow iatów  politycznych, mających co najmniej 
trzecią część ludności polskiej, wliczając w tę  ludność 
m iasta i ooiskich żydów. P o  wyłączemu miast większych 
m amy takich powiatów zaledwie kilka. Cóż dopiero m ó­
wić o drugiej połowie powiatów, w których mamy 
mniejszości zniżające się wraz z żydami polskimi do 10 
proc., a w pięciu powiatach górskich (Kosów, Śniatyn, 
B ohorcdczany, D olina, Turka) poniżej 10 proc. całej 
ludnośc i!

Wyniki wyborów zatem nawet wedle geom etryi 
wyborczej powyżej przedstawionej, z zastosow aniem  sy­
stem u proporcyonalnego, będą dla Polaków  bardzo nie­
pewne i d latego sam odstąpiłbym  chętnie od tego  p ro­
jektu, gdybym  widział inny, pewniejszy sposób wyjścia 
z trudnego położenia. N iestety niektórzy nasi p o sło w e  
dem okratyczni nie widzą i nic uznają niebezpieczeństwa 
narodow ego, nazywają wszelkie pod tym względem po ­
dnoszone wątpliwości czczymi frazesam i, obmyślonymi 
na zwalenie całej reform y wyborczej. Pewien polski po ­
seł socyalno-dem okratyczny załatw ił się pized kilku 
dniami na zgrom adzeniu w Rzeszowie bardzo wygodnie 
z trudnościam i: radzi dać gminom wiejskim w Galicyi 
zachodniej 30  posłów, gminom wiejskim w Galicyi 
wscnodniej 30 posłów , miastom 30 oostów. nie w cho­
dząc bliżej, czy pouobny projekt jest słusznym i w yko­
nalnym i nie dbając o praw a polityczne przeszło milio­
nowej ludności polskiej w gminach wiejskich Galicyi 
wschodniej 1

Muszę przy tej sposobności odeprzeć zarzut, jaki 
z  pewnymi pozoram i słuszności m ożnaby podnieść prze­
ciw usiłowaniu wysuwania w chwili tak ważnej reformy 
politycznej interesu narodow ego. Co do mnie, to  p ra­
gnąłbym gorąco, aby reform a taka m ogła przyczynić się 
do ukojenia waśni narodowych i interesu narodow ego 
tak  silnie bym nie podnosił, ale pod jednym warunkiem, 
aby to  sam o także i n n i  u c z y n i ć  z e c h c i e l i ,  
a  mestefy właśnie na to  nie ma widoków. Jakież bo ­
wiem stanow isko zajęły stronnictw a w parlam encie 
w obec projektowanej reform y ? O to  wszystkie stronni­
ctwa, z wyjątkiem socyalno-dem okratycznego, zajęły 
przedewszystkiem  stanow isko n a r o d o w e  i wszystkie 
żądają bezwarunkowo zaDezpieczenia interesu naro­
dowego.

Tylko reprezentant socyalnej dem okracyi, poseł 
A d l e r ,  zajął stanow isko sprzeczne w dyskusyi nad 
oświadczeniem pana prezydenta ministrów. Ubolewać 
jednak muszę, że poseł ten okazał się dla Galicyi nie­
spraw iedliw ym , na równi z rządem  i z posłam i niemie­
ckimi O to  oświadczył, że wprawdzie w zasadzie jest za 
równymi okręgam i wedle liciby ludności, ale zgadza się 
na większe okręgi na Wschodzie, czyli w Galicyi, z tego 
powodu, ponieważ w ten sposób zapobiegnie się krzy­
wdzie krajów przemysłowych na przyszłość, skoro  do­
świadczenie uczy, że okręgi przemysłowe szybciej rosną 
w ludność. O tóż tu dopuścił się poseł Adler niepra­
widłowego sofizm atu. W prawdzie bowiem niem ożna za­
przeczyć, że m iasta i miejscowości przem ysłowe szybciej 
rosną w ludność, niż okręgi wiejskie, wprawdzie na tej 
podstaw ie słusznie można dom agać się mniejszych okrę­
gów wyborczych w m iastach, niż po wsiach, ale nie m o­
żna z tego faktu wysnuwać konsekwencyj dla całych 
krajów.

Galicya jest krajem rolniczym, ale mimo to  jest 
faktem notorycznym , i o tern poseł Adler powinien był 
wiedzieć, że ludność w G al;cvi szybciej wzrasta, niż 
w Czechach, M orawach i krajach alpejskich, dzięki swej 
naturalnej płodności, pomimo silnej einigracyi. Jeżeli zaś 
w przyszłości zdołam y kraj uprzemysłowić i wstrzym ać 
dzisiejszą em igracyę, która w ostatnięm  dziesięcioleciu 
zabrała nam przeszło 300 .000  ludzi, to  tern silniej lu­
dność ta w zrastać będzie i krzywda w ordynacyi wy­
borczej będzie tern jaskrawszą.

Inni mówcy podnosili przedewszystkiem  interes na­
rodowy, zarówno Niemcy jak Czesi, Włosi jak Słoweńcy. 
T ak  sam o poseł Romańczuk imieniem Rusinów zajął 
skrajne stanow isko narodowe. Dla osłabienia Polaków  
wyraził swą sym patyę dla narodowej kwestyi żydowskiej, 
oświadczył się za katastrem  narodowościowym  bez 
względu na granice krajów • aby zaś robotnicy poiscy 
w Galicyi wschodniej nie mogli niekiedy zaważyć na 
szali, oświadczył się zatem, aby obyw atele nie osiadli 
przez dłuższy czas w pewnej gminie, nie mogli w tej 
gminie głosować. W szyscy więc wysuwają na plan pierw­
szy interes narodowy, a tylko my jedni, szarpani ze­
wsząd we wszystkich zaborach, mamy z rezygnacyą pa­
trzeć na wrogie nam zapędy i ignorow ać nasz żywotny 
interes narodow y ? !

Tego uczynić nam nie wolno. N aród jest organi­
zmem żywym, jesteśm y jego członkami, cząstką jego 
ciała i jego duszy. P raw a i interesy narodow e musimy 
pielęgnować w naszych sercach,, musimy być gotowi do 
ich obrony i nie wolno nam pozwolić na to , aby nam 
w ytrącono broń niezbędną ku ich obronie.

Tyle o zasadzie powszechnego i równego prawa 
glosow ania w projektowanej reform ie wyborczej. Co do 
zasad dalszych, głosow ania tajnego i bezpośredniego, tu 
już w Sejmie jako referent wniosków dem okratycznej 
mniejszości w spraw ie zmiany seimowej ordynacyi wy­
borczej oświadczyłem, że zasady te przyjmuję. T a j- 
ność glosow ania chroni niezawisłość wyborcy od wpły­
wów i nacisku z góry i z dołu. Pew ne zabezpieczenie 
niezawisłości w yborcy musi być przewidziane w ustawie 
dU głosujących kartkam i analfabetów . B e z p o ś r e d ­

n i o ś ć  głosow ania jest zdaniem mojem związaną z isto­
tą  osobistego praw a w yborczego, dlałego nie podobna 
mi się pogodzić z myślą utrzym ania nadal wyborów po­
średnich w okręgach wiejskich.

Jestem w ięc za głosow aniem  tajnem i bezpośre- 
dniem. Jestem dalej za utrzymaniem praw w yborczych  
k o b i e t  i rozszerzeniem  tych praw na kobiety mające 
pewne minimalne w ykształcenie, n. p ukończoną szKOłę 
czteroklasow ą, lub oddające się sam odz.elnie pewnym  
zaw odom , zw łaszcza w yzw olonym . W razie w prowadze­
nia system u pluralnego należałoby ten system  +akże do 
kobiet zastosow ać.

Oświadczam dalej, że nie widzę konieczności nie­
których ograniczeń praw a wyborczego, jakie zapowie­
dział bar. Gautsch, lub iakich żądają niektóre stronni­
ctwa. W szczególności nie widzą konieczności przedłu­
żania czasu pobytu w gminie potrzebnego do wykony­
wania prawa wyborczego Donad sześć miesięcy, nie wi­
dzę dalej konieczności przedłużania wieku wyborców p o ­
nad lat 24, nie widzę też konieczności wprowadzania 
p-zymusu głosowania. O byw atele apatyczni, nie chcący 
wykonywać swoich praw  politycznych szkodzą niestety 
spraw ie ogólnej —  trudno jednak i w tym wypadku od­
stąpić od Starej zasady : „vigilantibus iura scripta su n t“ .

Zaznaczam jednak, że dla mnie osobiście, nie p rze­
sądzając uchwał Kola polskiego, poczynione poprze­
dnio zastrzeżenia co do zabezpieczenia naszych interesów 
n a r o d o w y c h  w reform ie wyborczej i uzyskania dla 
kraju większej l i c z b y  m a n d a t ó w ,  niż nam rząd 
ofiaruje, są nie tylko poDożnem życzeniem, ale v.ręcz 
w a r u n k i e m  zgodzenia się na reform ę wyborczą. 
Pod tym względem wśród członków Koła polskiego, 
naw et dem okratycznych, panuje zasadnicza różnica zapa­
trywań, którą winienem Szan. moim wyborcom odsłonić,
0 ile pozwala mu na to  poufność ob iad  Koła polskiego 
w tej sprawie.

Zapowiedź reform y wyborczej została w Kole pol- 
skiem przez rozm aite grupy rozmaicie przyjętą. Grupy 
konserw atywne oczywiście nie są zadowolone z proje­
ktu, już dlatego, że projekt godzi w prost w ich przywi­
leje polityczne, w ich dotychczasow e stanowisko. D zi­
wić się temu nie m ożem y; żadne stronnictwo polityczne, 
zwłaszcza tak wpływowe, nie rezygnuje chętnie z swego 
wpływu politycznego. Nie możemy też z tego pow odu 
rzucać kamieniem na naszych konserw atystów ; m ożem y 
im zarzucić wiele win i zaniedbań, ale musimy uznać, 
że szlachta nasza była zawsze i jest narodow ą, że wielu 
z nich pam iętało zawsze o interesach narodowych, nie­
którzy nie dali się innym wyprzedzić w postępowym  
pochodzie.

W szak to  szlachta konserwatywna w ybierała O tto ­
na Hausnera, S tanisław a Szczepanowskiego, P io tra  G ros­
sa, Rayskiego i innych znamienitych mężów. Z wyją­
tkiem zresztą kilku osób nie zajmują konserw atyści w o­
bec reform y wyborczej stanow iska wręcz negatywnego, 
lecz życzą sobie reform y stopniowej oraz rozszerzenia 
praw sejmowych. Jedni wskazują na to , że w ystarczy­
łoby na razie pom nożyć liczbę m andatów  w piątej ku­
ryi w dwójnasób, drudzy pragną dla Seimu uzysKać pra­
wo wybierania połowę lub trzeciej części posłów na m o­
dłę z r. 1867 (kuryami), inni kładą nacisk na potrzebę 
zapewnienia pewnej części mandatów związkom  zaw odo­
wym, n. p. tow arzystw om  gospodarczym , izbom handlo­
wym i przemysłowym, korporacyom  rękodzielniczym, 
ewentualnie też izbor.i lekarskim , adwokackim , robotni­
czym, jeszcze inni pragną zachow ać nadał wybory po­
średnie. O bok względów społecznych i politycznych, 
pow ołują się konserwatyści na interes narodow y, zagro­
żony w Galicyi wscnodniej przez projekt reform y wy­
borczej.

N a pierwszem skrajnern stanowisku stanęła znowu 
grupa dem okratów . G rupa ta  oświadczyła się bezw arun­
kowo za zasadam i reformy wyborczej bar. Gautscha i 
obaw ia się, że wysuwanie kategoryczne pewnych żądań 
n. p. większej iiczby mandatów  lub zabezpieczenia in te­
resu narociowego mogłyby zaszkodzić samej reform ie. 
D latego grupa ta wprawdzie przy jmuje takie zadania, ale 
nie chce ich staw iać jako warunku glosowania ze  reform ą 
wyborczą.

T-zeci pośredni kierunek przedstawiają dem okraci
1 Kolo luaowe w swej większości. Są i tu pewne ró ­
żnice, w ogóle jednak przedstawiciele lego kierunku 
oświadczają sic stanow czo za uchyleniem kuryi, ale za­
razem za pomnożeniem liczby mandatów  galicyjskich i 
za zabezpieczeniem naszych interesów narodowych. Jest 
to  różnica zasadnicza w Dorównania z stanowiskiem bez- 
względnem maiej grupy demoKratów, a z różnicą ią  łą ­
czy się także różne stanowisko nasze wobec rządu i 
w obec innych przetilcżeń rządowych.

O to  bezwzględni zwolennicy zasad reform y w ybor­
czej bar. G autscha sądzą, że nie należy rządowi robić 
trudności i ośw iadczają się stanowczo za poDieramem 
rządu. Co do mnie, to  jakkolwiek zasadniczo jestem za 
reform ą wyborczą, nie widzę jednak powodu, diaczego- 
bym miał być dla rządu bezwzględnie uległym i pobła­
żliwym, diaczego Kolo poiskie miałoby zaniechać swej 
polityki wolnej ręki. Rząd bar. Gautscha nie dowiudł 
dotychczas czynem życzliwości dla kraiu, a już zgoła 
dla naszych narodowych postulatów . W jednej sprawie 
krajowych opiat od piwa i szynkarskich w miejsce pra­
wa oropinacyi po r. 1911 okazał rząd centralny powoi 
ność dla żądań i potrzeb k ra ju ; należy jednak uwzglę­
dnić, że w tej sprawie miał kraj już od ministra Koer- 
bera stanowcze przyrzeczenie. N atom iast w innvch sp ra­
wach narodowych, n. p. wykonanie ces. rozp. z roku 
1869 co do języka urzędowego źandjuimeryi, rozszerze­
nie praw  pcisKiego języka urzędowego na pocztach i 
Kolejach żelaznych, w sprawie seminaryum polskiego na 
Ślązku, spolszczenia gimnazyum w Brodach, dalej w sp ra­
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wie decentralizacyi kolei żelaznych przy sposobności 
upaństwowienia kolej Północnej ces. Ferdynanda, nie 
okazał się rząd przychylnym.

Minister obrony krajowej zgodził się zasadniczo 
na wydanie rozporządzenia o języku polskim w żandar- 
meryi w Galicyi w stosunkach urzędowych z władzami 
krajowemi, ate inni ministrowie uznali wydanie takie roz­
porządzenia ,ako nie ńa czasie! O  rozszerzeniu praw ję­
zyka polskiego na urzędowanie poczt i kolei żelaznych 
dzisiaj nie ma mowy, a  później będzie to  jeszcze tru- 
dniejszem skoro  R uski uzyskają znacznie większy wpływ 
polityczny. Kolei Północnej rząd nie chce po upaństw o­
wieniu wcielić adm inistracyjnie w sieć kolei państw o­
wych, lecz zam ierza ją nadal prowadzić z W ieama, 
wskutek czego nasz prograni decentralizacyi kolei i utwo­
rzenie głównej dyrekcyi we Lwowie musi doznać zwłoki 
na czas n ieogran iczony!

N ie m ówię już o  naszych postulatach ekonom icz­
nych, z pośród których spraw a budowy kanałów  gali­
cyjskich, zabezpieczona ustawam i i wielokrotnemi zape 
wnieniami rządu, przybiera ob ró t w prost skandaliczny!

W takiej cnwili m eh byśmy milczeć, aby me sp ra­
wiać trudności rządowi, mielibyśmy rządowi w otow ać 
nowe pi ze widywane kredyty na koleje alpejskie, na porty 
w Tryeście itd., bez żadnej rekom pensaty, li tylko na 
to, aby tem nie zaszkodzić spraw ie reform y w yborczej?

Zupełnie inaczej postępują socyaiiści, którym  na 
re fo rm a  najbardziej może zależy. O to  już dzisiaj grożą, 
że nie dopuszczą żadnych postanowień dla icn stronni­
ctwa niepożądanych, n. p. przedłużenia czasu pobytu 
w gm n .e , dla wyKonania praw a wyborczego, choćby 
pod przymusem strajku generalnego! Czy więc tylko my 
mamy być powolnein narzędziem rządu dla dogodzenia 
czy spraw om  „konieczności państw ow ych" lub nienara- 
żenia refonny  w yborczej?

Przy tej sposobności nie wolno nam nakoniec za­
pominać, że autonomiczne praw a naszego Kraju i nasze 
naturalne dążenia do jak najszerszej sam odzielności po­
litycznej, euukacyjnej i finansowej m ogą być po dokona­
niu reform y wyborczej na szwank narażone. Już dzisiej­
szy rząd oojawia na wielu polach niesłychaną tenćencyę 
centralistyczną, o czem mogliby wiele powiedzieć prze­
łożeni władz i zakładów krajowych. Tendencya ta  musi 
się wzmódz i spotęgow ać, gdy nowy parlam ent będzie 
miał reprezentantów  w yszłyrh z wyborów powszechnych 
i nie poczuwających się do solidarności z Sejmem tem 
bardziej, że wedle wyrażenia oar. Gautscha, reform a wy­
borcza miałaby się zatrzym ać przed bram am i Sejmu.

Uznaję konieczną potrzebę rozszerzenia praw a wy­
borczego do Sejmu na szerokie warstwy od tego praw a 
dzisiaj wykluczone i nie wątpię, że przynajmniej w pe­
wnym ograniczonym  zakresie rozszerzenie to  nastąpi już 
w tym lub najbliższym roku. W szelako już dzisiejsza 
chwila w ym aga od nas stanow czego stania przy pro­
gram ie jak najszerszej samodzielności kraju, zarówno w 
interes’6 zgody narodow ościowej, k tórą tylno tu w k ra ­
ju, bez udziału czynnika trzeciego, działającego pod ha­
słem „divide et im pera", przeprow adzić możemy, jak 
w interesie poświęcenia sam odzielności ekonomicznej i 
dobrobytu kraju, wychowania narodow ego i polityczne­
go. Powszechne głosowanie będzie jednym z najdziel­
niejszych środków  wychowania ludu i zapraw ienia go 
do wspólnej pracy spoiecznej i narodow ej, jeżeli zdo­
łam y równocześnie wywalczyć dla kraiu szerszą sam o ­
dzielność i skierow ać wśżystkie siły ku wychowaniu 
ekonom icznem u i narodow em u ludu. Przeciwnie, system 
w yborów  powszechnych może się zwrócić ostrzem  swem 
przeciw iaei sam odzielności narodowej, jeżeli powstanie 
groźny rozłam  między Sejmem a reprezentacyą kraju 
w parlam encie centralnym.

N aw et owe zastrzeżenia co do reform y wyborczej 
ze stanow iska nai odew ego byłyby poczęści zbędne, gdy­
by Austrya nie była rządzona c e n t r a l i  s t y  c z n i e  
i gdyby parlam ent austryacki nie był decydującą instan- 
cyą w ż y w o t n y c h  s p r a w a c h  n a r o d o w y c h .

10)
L U D W I K  S T E V E N S O N

D Z I W N A  P R Z Y G O D A
DOKTO RA  JEKYLL’A i MR. HYDE’A.

Przekład z angielskiego.
M. S-ej.

(Ciąg dalszy).
—  D obrze, a poriew aż zaczęliśmy już mówić o 

tem i po raz ostatni, spodziewam  się —  ciągnął daiej 
doktór —  zwrócę ci jeszcze uwagę na jedną rzecz. In­
teresuję się istotnie w wysokim stopniu tym biednym 
Hyde’m. Wiem, że widziałeś go, mówił mi o tem i 
obawiam  się, że był trochę szorstki z tobą. Ale dopra­
wdy, młodzieniec ten ODchc-dzi mię bardzo, bardzo ży­
wo —  i gdy mię nie stanie, U tterson, chcę, abyś mi 
obiecał, że zaopiekujesz się nim cierpliwie i nie pozw o­
lisz, aby go skrzyw dzono w jego prawacn Myślę, że 
uczyniłbyś to  niezawodnie, gdybyś wiedział wszystko, 
i spadlby mi wieiki ciężar z serca, gdybyś zechciał mi 
to  przyobiecać.

—  Nie m ogę obiecywać, że kiedykolwiek go po­
lubię —  bronił się prawnik.

—  Nie żądam tego —  przekonywał jekyli, kładąc 
rękę na ramieniu przyjaciela. —  Żądam  tylko spraw ie­
dliwości. P roszę jedynie, żebyś dopom ógł mu przez pa­
mięć o mnie, gdy mnie już tu nie będzie.

Utterson nie m ógł pow ściągnąć głębokiego we­
stchnienia.

—  D obrze —  oświadczył. —  Obiecuję.

Jeśliby zakres władzy prawodawczej parlam entu ograni­
czał się tylko na sprawy istotnie wspólne v'szystkim 
krajom i gdyby pełnia władzy prawodawczej spoczyw a­
ła w sejmach, jak jest w Niemczech lub jak miało być 
w Austryi wedle zapowiedzi konstytutucyi z roku 1860, 
wówczas m ożnaby z większym spokojem patrzeć na 
rozdział m andatów  pod względem narodowym , lubo i 
w tenczas wpływ nasz na politykę zagraniczną państwa 
i monarchii nie m ógłby nam być obojętnym.

N iestety jednak przeciwnie istnieje poważne nie­
bezpieczeństwo, że po dokonaniu reform y wyborczej da 
parlam entu, wpływ sejmów ieszcze bardziej zmaleje, a 
już pan prezydent ministrów bar. Gautsch w swojej 
zapowiedzi reform y wyborczej nazwał sejmy „s a m o - 
r z ą d n e m i  c i a ł a m i  a d m i n i s t r a c y j n e m i " .  
N ie brak wprawdzie optym istów . Takim optym istą szcze­
rym , lub może nieszczerym, jest n. p. posei czeski 
K i a m a r z ,  który w swej mowie w parlam encie 
oświadczył, że reform a w yborcza doprowadzi w konse- 
kwencyi do autonom ii i decentralizacyi, ponieważ wjnływ 
Niemców w parlam encie się zm niejszy, a  ternsamem 
zmniejszy się ich interes w popieraniu centralizmu pań­
stw ow ego. Co do mnie, to  sądzę, że przedewszysudem  
zwiększy się wpływ r z ą d u  i zaostrzą się jeszcze bar­
dziej spory' narodow ościowe w centralnym parlamencie, 
sprzyjające, jak wieloletnie doświadczenie uczy, rządom 
centralistycznym.

D latego chociaż jestem zasadniczo za przeprow a­
dzeniem reform y wyborczej do parlam entu na zasadzie 
powszechnego, tajnego i bezpośredniego praw a gloso­
wania, równocześnie i tem  usilniej dążyć będę do za­
bezpieczenia naszych praw i interesów  narodowych, 
o raz do zmiany ustroju państw a w duchu decenti alisty- 
czno-autonomicznym. W pierwszym rzędzie spraw y na-, 
rodowe, edukacyjne, niektóre podatki powinny być przy­
znane kom petencyi Sejmów, a zm ajoryzowaniu mniej­
szości w tych sprawach należałoby zapóDiedz przez 
przyznanie „ve ta“ narodow ości. W ten tylko sposób 
utorujem y drogę do spokoju narodow ościow ego w k ra­
ju i do sam odzielnego wychowania ekonom .cznego 
i społecznego naszego narodu. W ten tylko sposób 
uchylimy także w parlam encie ostre  starcia narodow o­
ściowe, zapobiegniem y przewadze wpły wu rządowego 
i skierujemy działalność parlam entu na drogę, na k tórą 
już daw no wstąpić należało.

D rogą tą  jesł stateczne dążenie do harmonii i spra­
wiedliwości społecznej w państwie, do wzmocnienia jego 
sił ekonomicznych i jego wpływu na sprawy międzynai odo- 
we. W pierwszym rzędzie rzeczą obowiązku nowego 
parlam entu będzie przeprowadzić powszechne u b e z ­
p i e c z e n i e  l u d z i  p r a c u j ą c y c h  —  zawisłych 
i sam oistnych —  oraz sprawieuiiwą, postępow ą r e f o r ­
m ę  p o d a t k o w ą ,  niechaj zaś równocześnie Sejm, 
odm łodzony św ieiem i silami, zabierze się J o  szerokiej 
pracy oświatowej, ekonomicznej i społecznej, pomny 
swei wielkiej odpowiedzialności wobec dzisiejszych i 
przyszłych pokoleń całej naszej ojczyzny 1 (.Burzliwe, 
długotrw aiąee oklaski i braw a)

Wobec reformy wjrborczej.
T rę b o w la , 16 stycznia.

Wczoraj odbyła się posiedzenie jawne Rady po­
wiatowej pod przewodnictwem Jerzego hr. Baworowskie- 
go, m arszałka powiatu.

P o  dłuższej dyskusyi, w której zabierali glos jó - 
zef hr. Koziebrodzki, zast. marszałka, motywujący nie­
sprawiedliwość i niebezpieczeństwo, jakieby wynikły dia 
m ieszkańców Galicyi z powodu wprowadzenia bezpo- 
średniego tajnego, powszechnego i równego praw a wy­
borczego i ks. dz!ekan Załuski, oświadczający się za po- 
wszechnem prawem wyhorczem, uchwaliia Rada pow ia­
towa następujące wnioski, postaw ione przez dra Juliana 
Olpinskiego.

IV.

Tajem nicze zabójstw o sir D auversa Carew.

Blizko w rok później, w miesiącu październiku 
18—  r., cały Londyn był poruszony zbrodnią niebywa­
łego okrucieństwa i tem głośniejszą, z d o w o u u  wysokie­
go stanow iska ofiary

Szczegóły były nieliczne, ale przerażające. Pew na służą­
ca, nTociu dziewczyna, m ieszkająca sam otnie w domu, 
położonym nieopodal rzeki, poszła około  jedenastej go ­
dziny wieczorem na górę do sw ego pokoju, aby się udać 
na spoczynek. Jakkolw iek w porannych godzinach gęsta 
mgła otulała miasto, wcześniejsza część nocy była dość 
pogodną i zaułek, na który wychodziło okno pokoiku 
służącej, to rą ł w blaskach księżycowej pełni.

Zdaje się, że dziewczyna znajdowała się w oardzo 
romantycznym nastroju, gdyż usiadłszy przy komódce, 
stojącej tuż u okna, pogrążyła się w cichem marzeniu. 
Nigdy (mawiała zwykle później, opow iadając ze łzami 
sw ą przygodę), nigdy jeszcze nie czula się tak lekko na 
duszy i tak zadow oloną z ludzi i św iata. Wtem spo­
strzegła wiekowego już, lecz bardzo jeszcze przystojne­
go gentlem ana z biaiemi włosami, kroczącego powoli 
zaułkiem, a naprzeciwko, jakgdyby na jego spotkanie, 
szedł inny, bardzo maleńki gentlem an, który nie zw ró­
cił zrazu jej uwagi.

G Jy  się obaj gentlemani spotkali (co nastąpiło 
właśnie w oczach dziewczyny), starszy JKłonił się i prze­
mówił coś do m łodszego z uprzejm ością, pełną wdzię­
ku. Nie wyglądało wcale na to, aby przedmiot jego z a ­
pytania był wLlkicj wagi, owszem, sądząc z ruchu ręki, 
można było sądzić, że pyta się tyje o o droczę, ale ks>>-

1) Rada pow iatowa trębow elska, mając na 
względzie; dobro kraju i powiatu, uważa wprowadzenie 
w naszym kraju powszechnego, równego i tajnego gło­
sowania dla obydwu narodów  tak pod względem naro­
dowym politycznym jak i pod względem społecznym za 
nader niebezpieczne. Z  tego też powodu, nie zapoznając 
wcale potrzeLy przypuszczenia jak najszerszych w arstw  
do udziału w życiu publicznem, Rada pow iatow a ośw iad­
cza się s t a n o w c z o  p r z e c i w  z a s t o s o w a n i u  
do Galicyi zamierzonej r e f o r m y  w y D o r c z e j  
na znanych jej dotycnczas zasadach.

2) Zważywszy, że G ahcya jest krajem odrębnym  
że ma całkiem odrębne potrzeby społeczne i narodowe s 
skąd naturalnie wynika, że powinna mieć odrębne 
praw a i urządzenia polityczne, zważywszy dalej, że w te­
dy tylko może być dobrze rządzoną i gospodarow aną, 
gdy sam a będzie w sprawie tej gospodarki potrzebne 
praw a postanaw iać, zważywszy, że wtedy tylko uczci­
wie. umiejętnie i sumiennie m ożna rządzić, gdy sami 
będziemy się rządzili, —  zważywszy, ze rządy biu tokrr 
tyczno-niem ieckie przyniosły Galicyi meobliczone szko 
dy, żądam y, abyśm y sami stanowili własne praw a co 
dc wszeikicn spraw , które nie dotyczą całośc; państw a, 
jego bezpieczeństwa i dobra, rządzenia się własnemi 
prawam i. Żądam y rządu odpow iedzialnego przed Sej­
mem, —  żądam y w y o a r ę D n i e n i a  G a l i c y i .

O  tej uchwale należy telegraficznie zawiadom ić 
prezydenta ministrów i Kolo polskie. B a w o r o w s k i  
w. r. prezes. S z c z e p a n ,  sekretarz w. r.

*

Rada powiat, b u c z a c k a  uchwaliła jednomyślnie 
na posiedzeniu z dnia 16 stycznia 1906 r  następującą 
rezo lucyę.

1) Rada zgadza się najzupełniej na reform ę prawa 
wyboi czego do Rady państwa, dopuszczającą do czyn­
nego udziaiu w życiu pclitycznem szerokie warstwy, 
które tego praw a dotychczas nie posiadały w dosta te­
cznej m ierze;

2) Rada podnosi przeciwko projektowanej reiorm ie 
wvborczej jak najdalej idące wątpliwości i przestrzega 
najstanowczej przed skutkami tej jak i wszelkiej innej 
ustawy wyborczej, która nie licząc się zupełnie z w za­
jemnym stosunkiem  historycznym , kulturalnym, ekonom i­
cznym i politycznym obu narodow ości, nie daiąc żadnych 
gwarancyj pizeciwko jednostronnem u pogwałceniu go, 
grozi krajowi naszemu najsilniejszem wstrząśnieniem i 
zniszczeniem norm alnego i sookojnego rozwoju jego sił 
kulturalnych i ekonom icznych, a zarazem  zagraża m o­
narchii niebezpiecznem osłabieniem jej stanow iska, siły 
i powag:' na zew nątrz i wewnątrz.

W H a l i c z u  odbył się za zezwoleniem stanisław ow ­
skiego starostw a w dniu 17 stycznia br. wiec ruski, zwo 
łany przez ks. M ikołaja MiKołaiewicza Winnickiego, zna­
nego zastępcę am basady rosyjskiej. N a porządku dzien­
nym była reform a wyborcza.

Ze Stanisławowa przybył auw okat dr, Leon AleK 
siewicz i kom isarz policyi, wiec iednak oabył się bardzo 
spokojnie, bo  udział w nim wzięło około 100 ludzi, 
zebranych z okolicznych wsi. W nosić by z tego  należą 
ło, że m ossalofilskie wpływy w Haliczu zmalaiy,

Ciekawy szczegół zdarzył się na tem  zebraniu. 
O to  ks. W,nnicki podniósł, aby żydów wyłączyć od g ło ­
sow ania. Silnie on podkreślał, że nie m ogą om mieć 
równoupraw nienia, bo  !ch tu sprow adził k r ó l  p o i s k i .

Cały ten wiec, trw ający godzinę, odbył się, jak 
nadm ieniono, spokojnie, bo  mieszczanie ruscy nie są  już i 
bardzo posłuszni wezwaniom ks, W innickitgo, a nie za­
kończył się żadną uchwałą.

życ oświetlał jasno jego tw arz, gdy mówił, i dziewczę 
z przyjem nością patizało na nią, ‘ taką zdaw ała się ona 
tennąc naiwną i nieco starom odną łasKawością, ale biło 
z niej także coś wyższego —  szlachetne poczucie wła­
snej wartości i godności. P o  chwili oczy dziewczyny 
zwróciły się ku drugiemu gentlem anowi. Dziwiła się 
wielce, poznawszy w nim niejakiego mr. Hyde’a, które­
go Doznała niegdyś u swego pana i ku którem u po­
wzięła od pierwszego wejrzenia wielką niechęć. Trzy­
mał on w ręku ciężką laskę i bawił się nią od niechce
r.ia, ale nie odpowiedział starszem u panu ani słow a i 
zdawał się nawet siuchać go ze źle powstrzym yw aną 
niecierpliwością. 1 wtem nagle wybuchnął najgwałtowniej­
szym gniewem, począł tuoać nogami, wywijać laską —  
słowem, zachowywał się (jak opisywała dziewczyna), zu­
pełnie jak waryat.

S tary gentlem an cofnął się o krok, z miną czło­
wieka wielce zdum ionego : nieco urażonego. W ówczas 
mr. Hyde, tracąc wszelkie opam iętanie, rzucił się nań 
z wściekłością i jednam uderzeniem laski obalił go n« 
ziemię., a potem z prawdziwie zwierzęcą furyą zacząi 
deptać nogami swoją ouarę , obsypując ją całym gradem  
uderzeń z takiem zapam iętaniem  i siłą, że słychać bytó 
chrzest kości, a ciało podskakiw ało konwulsyjme po
bruku, W obec zgrozy tego widoKu i tych dźwięków,
dziewczyna zemdlała.

Była już druga w nocy, gdy przyszła do siebie i 
przyw ołała pojicyę. M orderca oddalił się już dawno, ale 
zwłoki jego ofiary leżały w pośrodku ulicy niemożliwie 
zeszpecone.

(C. d, n.)
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Ruscy radykał*
a socjaliści polscy.

D otycnczajow a zgodna połityKa ustępstw  dla Ru­
sinów, popierania ruchu ukraińskiego, jako środka, kióry 
miał podkopać wpływy moskalofilów i oderwać Ukrainę 
od Rosyi, zaczyna się przełamywać. O gółowi polskiemu 
otw ierają się powoli oczy na charakter ruchu ukraiń­
skiego, który dotychczas tak  popierał. Doświadczenie 
dłuższego czasu, a zwłaszcza fakty ostatnich lat tak 
w Galicyi, jak w części Rosyi zamieszkałej przez ży 
wioi ruski okazały, że ruch ten nie ma żadnej siły 
twórczej, ze jesi na wskróś burzący, rewolucyjny, 
niszczycielski, a w Galicyi kierowany jedynie ślepą nie­
nawiścią do wszystkiego co polskie i chęcią złamania 
polskiego kierownictwa krajem i zniszczenia śladów 
polskiegu istnienia we Wschodniej Galicyi.

Tę zm ianę opinii społeczeństwa polskiego, to  
otrzeźwienie z mrzonek ruskich, które zasłaniały sm utną 
rzeczywistość, w szystko przypisują radykali ruscy dzia­
łaniu „ wszechpolaiców". „W szechpolacy" to  dla „D iła“ 
symbol wszystkiego co najgorsze w społeczeństwie pol- 
skiem. W szak dawniej z dem okratam i dawnego pokoju 
mogli oni robić co chc.eli, pod hasłem wspólnej walki 
z „panam i" rozszerzali swoje wpływy, zdobywali stano­
wiska i nikt im nie przeszkadzał. O becnie wszędzie 
„w szechpolacy" włażą w dro^ę, krzyżują plany, budzą 
narodow e instynkty polskie, uświadamiają o niebezpie­
czeństwie narodowem . „D iło" nietyiko widzi obecnie 
wszędzie „intrygi wszechpolskie", ale nawet w prze­
szłości, w h is to ry i; Jarem ę W iśniowieckiego nazywa 
pierwszym „wszechpolskim Dosipaką", i wszecnpolskie 
tendencye zarzuca dawnemu „szlachecko-polskiemu sej­
mowi w W arszawie".

Widać z tego najlepiej, że „wszechpolakiem " 
w oczach radykałów ruskich jest każdy, który ma od­
wagę czuć po pclsku i postępow ać zgodnie ze swem 
polskiem sumieniem.

„D iło“ liczy jednakowoż na to , że prąd narodowy 
nie ogarnął jeszcze całej Galicyi, że są jeszcze wśród 
Polaków  jednostki i stronnictw a narodow o rnmej pewne 
i że z ich pom ocą i ich rękami potrafi przełamać prąd 
odrodzenia naiodow ego w Galicyi.

„D iło" sądzi, że prąd wszechpolski może być 
przełamany „w samym polskim obozie". „Jeżeli kto —  
pisze dalej —  jest powołany do zrobienia porządku t. 
j. do złamania wpływów narodowych, to  są nimi p o l­
skie prawdziwie dem okratyczne stronnictw a..., które po- 
wrnny wystąpić zupełnie jawnie i stanow czo przeciw po­
lityce wszechpolskich intrygantów ".

Temi „prawdziwie dem okratycznem i stronnictw a­
mi" są w oczach „D ila li przedewszystkiem polsry  so- 
cyaliści, następnie dem okraci w guście p Greka, (k tó­
rego jarosławskie przemówienie podało „D iło" w cało­
ści, jako gios sprzymierzeńca z obozu polskiego), de­
mokraci krakow scy z pod znaku Rottera i Petelenza 
wreszcie ludowcy

Wszystkim tym „prawdziwie dem okratycznym stron­
nictw om 1' proponuje „D iło" sojusz wspólny celem zw a­
lenia wszechpolaków i wszystkich narodowców.

N agrodą mają być mandaty, uzyskane wspólnie 
d rogą powszechnego, równego prawa głosowania.

„Reforma wyborcza —  pisze „D iło" — na pod­
staw ie powszechnego, bezpośredniego, równego prawa 
głosowania m o ż e  w y u a ć c a ł y  k r a j  w r ę c e  r u ­
s k i e j  i p o l s k i e j  d e m o k r a c y i ,  j e ż e l i  t y l k o  
t a  o s t a t n i a  (t. j. p o l s k a  d e m o k r a c y a )  o k a ­
ż e  p o l i t y c z n y  t a k t  i r o z u m  i n i e  w s t ą p i  
w k w e s t y i  r u s k i e j  w ś l a d y  D z i e d u s z y c -  
k i c h  i K o z ł o w s k i c h ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  
w ś l a d y  w s z e c h p o l a k ó w " .

Więc wyrzeknijcie się m>śli o rządach polskich 
w Galicyi, wyprzyjcie się narodowych dążności i idea­
łów, -  a  my damy wam za to  i pod tym  warunkiem 
m andaty poselskie, powiadają radwkali ruscy do „pra­
wdziwie dem okratycznych stronnictw  polskich".

H istorya obraca się w kó łko ; tak sam o jak oziś 
radykali, przemawiał niegdyś Chmielnicki i tak sam o 
„wszechpolak" Jarem a Wiśnioffiocki musiał walczyć n'e- 
tylko z wrogami kraju, ale również z intrygami i zdra­
dami w obozie polskim. Dziś mamy wśród siebie nie 
tylko Kisielów, którzy nie chcą spojrzeć prawdzie w oczy, 
ale różnego rodzaju dosirynerów , którzy poza ową dok­
tryną nic innego nie widzą; a co najgorsze, mamy cały 
legion karyerowiczów politycznych, którzy na propono­
wanej reform ie chcą wypłynąć na wierzch. Sojusze, w gu- 
śc:e tych, który obecnie proponuje „D iło", są nie tylko 
możliwe, a le  w wielu wypadkacn rzeczywiście iuz istnie­
jące. Socyaliści przecież występują u nas w kraju z re­
guły wspólnie z radykałami ruskimi i syonistami i z ich 
pom ocą rozbijają polskie zgromadzenia.

Społeczeństwo polskie w Galicyi musi być zatem 
gotowe na to, że w ooozie polskim znajduje się szereg 
jednostek narodow o niepewnych i podejrzanych, które 
w decydującej chwili dla zdobycia kilku m andatów 'go  
towe są przejść na stronę wrogów kraju.

Społeczeństwo musi dziś wybrać m.ędzy polityką 
sojuszów i konszachtów z przewódcami radykalizmu rus­
kiego, a  jasną i o tw artą polityką n a r o d o w ą .

Z Rosyi i Zaboru.
O gólna sytuacya.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Uważają tu za zupeł­
nie pewne, że dnia 22 brn. nic przyjdzie tu do powa- 
żnvch rozruchów , gil vż .większa cześć robotników jest.

.m przeciwną, a  rząd zamierza wszelkie usiłowania roz­
ruchów w zaroaku stłumić.

Rosya odzyskuje spokój. W calem państwie z wy- 
jątKiem prowincyi granicznych, przywrócono porządek. 
Ruch rewolucyjny w Królestwie Polskiem, w prowin- 
cyach bałtyckich i na Syberyi zmniejszył się i jest na­
dzieja, że w krótce wszędzie będzie spoKÓj zaprow a­
dzony.

K łopoty  z a rm ią  m andżu rską.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W połowie lutego b. r. 
przybywa tu generał Limewicz na dni kilka, Jego przy­
bycie pozosłaje w związku z nieporządkami, panującemi 
na kolei syberyjskiej. Weźmie on udział w nadzwy­
czajnych posiedzeniach komitetu obrony krajowej, gdzie 
ma być rozstrzygniętem  pytanie, kiedy ostatecznie w ró­
ci i czy wi óci w całości do Europy arm ia mandżurska. 
W kołach wojskowych panuje przekonanie, że jest rze­
czą Koniecznie potrzebną całą arm ię pozostawić w Man- 
dżuryi jeszcze przez rok, pouczas gdy odzywają się 
także glosy, ażeby stopniow o i częściowo posyłać do 
arn ii mandżurskiej rekrutów  z tych OKolic, które jeszcze 
zostały oszczęuzone przez ruch rewolucyjny. W ten spo ­
sób ci doradcy wojskowi cara spodziewają się, że owi 
rekruci z okolic nieaotkm ętych rewoiucyą, przeniesieni 
do Mandżuryi, będą uchronieni na przeciąg służby woj­
skowej od wpływów rewolucyjnych. Podczas nieobecno­
ści generała Liniewicza pędzie dowodził arm ią mandżur­
ską generał Charkiewicz.

G łodów ka.

P e te rsb u rg . (Tel. wl.) . Dziennik „N ow osti" do- 
nusi, że przewódca robotniczy Chrustaiew N osar, uwię­
ziony pod zarzutem  zbrodni politycznej, od 4 dni gło­
dzi się dobrowolnie, aby zmusić rząd J o  oddania go 
w ręce sądu albo dc natychm iastowego uwolnienia, Tak 
sam o i inni przestępcy rozpoczęli strajk głodowy

P o ło żen ie  na K aukazie .

B e tlin . (Tel. wł.) „Berliner Lokal Anzeiger" po­
twierdza wiadom ość o zdobyciu tw ie rd zy  ro sy jsk ie j 
B atum  n a  K aukazie p rz e z  rew o k icy o n istd w  i dodaje, 
że g u b e rn a to r  je s t w  tw ie rdzy  uw ięz iony  p rz e z  n o ­
w ych jej posiadaczy.

R óżne w ieści. .

Londyn. (Tel. wł.) „Tim es" donosi z R osyi: Za­
szły nowe zaburzenia w okolicy Mohilewa, chłopi za­
mordowali sprawnika i zburzyli kilka budynków.

W Tyflisie utrzymuje się anarchia. W Agdamie 
mahometanie ur/.ądziii rzeź, w której padło ofiarą 50 
Orm ian.

P e te rsb u rg . (TBK.) Na zebraniu konstytucyjnych 
dem okratów , uchwalono wysłać telegram  gratulacyjny 
do angieisk;ego prem iera Camobell Bannerm anna i mi­
nistra juhn Burnsa z powodu zwycięstwa liberałów 
i partyi robotniczej. Dalej postanow iono dzień 22 bm, 
obchodzić jako dzień żałoby.

P e te rsb u rg . ( P e t  Ag.) W mieście Syzraniu (gub. 
symbirska) ogłoszono stan wojenny,

S y t u a c y a .

R ekonstrukcya  gab inetu .

W iedeń . (Tel. wł.) Kwestya rekonstrukcyi gabi­
netu przybiera znowu odmienne foim y. W czorajsze wie 
czorne wydanie dziennika „D ie Z eit“ utrzymuje, że Cze­
si, dowiedziawszy się, iż oprócz dra O erschatty ma 
wstąpić do gabinetu także i poseł P raJe  i że dr. Der- 
schatta ma otrzym ać bądź tekę handlu, bądź tekę ko­
lejową, podnieśli p rotest przeciwko tej kombinacyi. 
Rząd obaw ia się, że w ten sposób caiy plan rekon­
strukcyjny ulegnie zwłoce, albo też zupełnie nie dojdzie 
do skutku. D latego też rząd oświadczył podobno go to ­
wość powołania do gabinetu 2 Niemców i 2 Czechów, 
czyli, że zamieni gabinet urzędniczy na gabinet w poło­
wie parlam entarny.

Skądinąd pojawił się znowu nowy plan, a miano­
wicie: część Niemców nie chce w ogóle powołania do
gabinetu Niemca, jako m inistra-rodaka i twierdzi, że 
należałoby jedynie stworzyć przeciwwagę niemiecką 
wobec nominacyi dra Forzta szefem sekcyi w minister­
stw ie kolejowem. D latego też Niemcy żądają, ażeby je­
den z wybitnych polityków niemieckich został pow oła­
ny na stanow isko generalnego dyrektora poczt i te le­
grafów. To stanowisko równa się stanowisku szefa sek­
cyi i jest wolnem po dymisyi śmierci dr. Neubauera.

W kolach parlam entarnych oczekiwano wczoraj, 
że jeszcze w ciągu wczorajszego wieczora miało przyjść 
do ostatecznego załatwienia całej kwestyi.

W ciągu dnia wczorajszego Konferowali br. Gautsch, 
dr. D erschaita, dr. Pacak i dr. Chiari, jako przedstaw i­
ciel Niemców morawskich.

W kolach parlam entarnych obiegała wczoraj wie­
czorem pogłoska, że cesarz na balu dworskim, który 
się wczoraj odbył, wystosuje napom nienie pod adresem 
Poiaków, aby przestrzedz, że jest niezadowolony z nie­
przyjaznej postawy Koła wobeu gabinetu i wobec refor­
my wyborczej.

P raga . (Tel. wł.) „P olitik" twierdzi, że częściowa 
rekonstrukcya gabinetu jest środkiem  niedostatecznym, 
raczej ministeryum musiałoby być przystosowane do na- 
rodowo-politycznej struktury parlamentu ; Polacy w ża­
dnym razie nie powinni być pozostawieni poza kombi- 
nacyą. Gautsch powinien zrozumieć, że laka naruszająca 
podstawy reform a, jak głosowanie powszechne, musi 
mieć za zadanie możi we załagodzenie starć narociowo- 
ścibwych.

Z ap rzeczen ie  u rzędow e.
W iedeń . (TBK.) C k. Biuro korespondencyjne 

d o n o s;: , Kilka dzienników podało wiadomość, jakoby 
wczoraj pod przewodnictwem cesarza odbyła się w Wie­
dniu w sprawie sytuacyi na W ęgrzech konfereneya, na 
którą pow ołano telegraficznie wszystkich kom endantów  
korpusu. Jesteśm y z miarodajnej strony wojskowej upo­
ważnieni do oświadczenia, że w całej tej wiadomości 
niema ani słowa prawdy. Wprawdzie istnieje zwyczaj, 
że komendanci korpusów co roku, zwłaszcza po N o­
wym Roku, proszą o urlop, aby uJać się do Wiednia 
i być tu na auayencyi u monarchy, ale w chwili obe­
cnej bawi w Wiedniu tylko jeden kom endant korpusu. 
W ezwany został do Wiednia tylko kom endant 4 korpu­
su armii gen. Uexkhuel, ale z tego powodu, że jako 
generalny inspektor wojsk, ma wziąć udział w konfe- 
rencyi personalnej, dotyczącej armii.

P rz es ilen ie  w ęg ie rsk ie .

W iedeń . (T B K ) Fejervary był wczoraj u cesarza 
na dwugodzinnej audyencyi i złożył spraw ozdanie o po­
łożeniu politycznem i bieżących sprawach. Fejervary był 
wczoraj na balu dworskim, a dziś wróc: do Buda­
pesztu.

W iedeń . (Tel. wł.) „Konservative K orrespondenz" 
donosi z Budapesztu, że ugoda pomiędzy koroną a koa- 
ucyą nastąpi bardzo rychło; język komendy pozostanie 
nienaruszony, koalieya otrzym a wielkie ustępstwa na 
polu wojskowem i innych. Koalieya postawiła ze swojej 
strony żądanie, aby wszystkie wnioski w sjjrawie refor­
my wyborczej zostały cofnięte,

N iepo rozum ien .e  A u stro -W ęg ie r z S erb ią .

B e lg rad . (T B K ) Dni 18 b. m. rząd utrzym ał od 
tutejszego posła austryacko-w ęgierskiego notę z żąda­
niem, aby rząd serbski dopóty nie przedkładał skupczy- 
nie do zatwierdzenia traktatu, zaw artego z Bułgaryą, 
póki rokowania handlowe z Austro-W ęgram i nie zosta­
ną ukończone, względnie aby rząd serbski na wypadek, 
gdyby trak tat handlowy z A ustrc-W ęgrami przyszedł do 
skutku, poczynił w traktacie z Bułgaryą takie zmiany, 
jaKie ze strony Austro-W ągier będą uznane za koniecz­
ne. Rząd serbski odpowiedział tego sam ego dnia, że 
traktatu z Bmgaryą dopóty nie przedłoży skupczynie, 
póki rokowania z Austro W ęgrami nie bęaą ukończone, 
i że rząd serbski przyjmie te  zmiany, których na­
tura traktatu handlowego z Austro-W ęgram i będzie wy­
magała.

N a notę tę  poseł austryacko-w ęgierski oświadczył 
imieniem swego rządu, że odpowiedź ta jest niedosta­
teczną i że rząd austro-w ęgierski musi obstaw ać przy 
tern, aby końcowe słow a odpowiedzi rządu serbskiego 
były równobrzm iące ze słowami noty iządu austro-wę- 
gierskiego.

W iedeń . (TBK.) S iałą komisyę przemysłową zwo 
łano na poniedziałek 21 b. m. przedpołudniem na po-, 
siedzenie.

B e rn o  m o r. (T3K .) Sejm morawski odroczono.

N ielojalna k o n k u ren ey a .

W iedeń. (TBK.) W ministerstwie handlu odbyła 
się konfereneya w sprawie ochrony przed nielojalną kon- 
kurencyą. Kierownik m inisterstwa hr. Auersperg podniósł 
konieczność takiej, ustawy i oświadczył, że wkrótce p ro ­
jekt jej będzie przedłożony Radzie państw a. O brady 
nad tym projektem toczą się pod przewodnictwem szefa 
sekcyi Becka.

Na d rugi k o n g res  Lygieniczny.
K raków . (Tel. pryw ) Wskutek okólnika nam iestni­

ctwa na zaproszenie piezydyum miasta, zebrało się 
wczoraj o godzinie 4 popołudniu w magistracie grono 
zaproszonych osób ze sfer lekarskich, szkolnych i tech­
nicznych w sprawie udziału w drugim kongresie hygie- 
nicznym, mającym się odbyć w Londynie. Przewodni­
czył wicepiezydent m iasta p. Chyliński. Zebrani uchwa­
lili ukonstytuować się jako komitet, którego przewodni­
czącym obrano prof. Henryka Jordana, zastępcą preze­
sa Io w . nauczycieli szkól wyższych i średnich we Lwo­
wie dra Emanuela Wolfa, sek re tarzam i: proi. Juliana
N ow aka i inspektora okręgow ego w Krakowie D obrzań­
skiego. N owowybrany kom itet przystąpił natychm iast 
do pracy.

M an5festacva patryo tyczna .

K raków . (Tel. pryw.) Wczoraj o godz. 6 wieczo 
rem  przed pomnikiem Mickiewicza zebrała się młodzież 
szkół średnich z trzem a sztandaram i o barwach narodo­
wych. Ze stopni pomnika reprezentanci młodzieży wy­
głosili trzy patryotyczne mowy. Pod pomnikiem ze­
brała się liczna publiczność, grono Sokołów  i młodzież 
akadem icka, narodow a. Po wysłuchaniu mów pochód 
udał się, niosąc lampiony i sztandary, na cm entarz, na 
groby poiegłych w powstaniu w r. 1863. Stam tąd 
pod pomnik Rejtana, kościoł Kapucynów i do kam ie­
nia pamiątKowego Kościuszki. Wszędzie śpiewano pieśni 
narodowe.

W iec narodow y.

S tan is ław ów . (Tel. wł.) Zapowiedziany na w czo­
raj godz. 6 wieczorem wiec narodowy starali się uda­
remnić socyaliści, którzy podstępem  wcześniej zajęli sa­
lę „Gwiazdy" i tam własne odbyli zgromadzenie. W o­
bec tego wiec narodowy odbył się w salach Banku m ie­
szczańskiego. Przemawia! poseł dr. Głąbiński, przyjmo­
wany owacyjnie przez zgromadzony_h. Uchwalono rezo- 
lucye takie same, jak we Lwowie.
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N iezadow olen ie w śród górników .
Opawa. (TBK.) Urząd pojednawczy dla rewiru 

węglowego ostraw sko karwińskmgo w Cieszynie został 
odroczony na 14 dni, ponieważ niepodobna było osią­
gnąć porozum ienia między zarządem  a robotnikam ..

Z pól naftowych.
B orysław . (Tei. pryw.) Firma M. A. Lubomirska 

i S-ka otrzym ała w kopalni na „P otoku" w szybie nr. 
5 w głębokości 970  m etrów  15 wagonów ropy na dobę; 
wierci się dalej i proaukcya wzrasta.

Anarchizm w  Czecnach.
P^awa. (Tel. wł.) Anarchistyczny ag itator Kaiol 

Bouczka, który wzywał do jeneralnego strajku, ao  ni­
szczenia szybów węglowych i przewodów telegraficznych, 
został przez sąd tutejszy skazany na 10 miesięcy wię­
zienia.

W rzenie rew olucyjne w  N iem czech.
H am burg . (TBK.) W ładza policyjna w yaała nastę­

pujące obw ieszczenie: Przypom ina się, że zgrom adze­
nia pod gołem niebem, które bez poprzedniego zezwo­
lenia policyi zostały zwołane i mają się od b jć , są za­
bronione w myśl § 3 ustawy hamburskiej o prawie 
zgrom adzeń i stowarzyszeń z 19 tnaja 1893. Pozw ole­
nia aż do dalszego rozporządzenia nie będą udzielane. 
Zwołujący zgrom adzenia jakoteż uczestnicy tych niedo­
zwolonych zebrań będą karani.

H am burg . (TBK.) Onegdaj wieczorem i w nocy 
spokoju nie zakłócono. Silny oddział policyi strzeże 
utrzym ania porządku.

H am burg . (TBK.) Według urzędowych w iadom o­
ści, aresztow ano z powodu ostatnich rozruchów socyali- 
stycznych 18 osób, między niemi jedną kobietę.

H am burg . (Tel. wł.) Związek pracodawców uchwa­
lił wszystkich roDOtników, którzyby w przyszłości w cza­
sie pracy brali udział w zgrom adzeniach, wykluczać od 
roboty na 3 do 10 dni.

Socyaliści w Altonie postanowili jednodniowy strajk 
w poniedziałek dla upamiętnienia rocznicy petersburskich 
wypadków.

B erlin . (Tel. wł.) Szereg zgrom adzeń konserw aty­
wnych uchwalił na ewentualne socyalistyczne prowoka- 
cye odpowiedzieć również dem onstraeyam i. Zgrom adze­
nie niemieckich pom ocników handlowych uchwaliło rezo- 
lucyę, w której oświadczyli, że również wyjdą na ćlicę 
i pokażą soryalistom , że istnieją jeszcze w Niemczech 
ludzie narodow o usposobieni. W innych zgrom adzeniach 
konserwatywnych uchwalono wezwać rząd, aby położył 
kres zbrodniczej agitacyi socyalistycznej.

A guacya antimilitarna.
T ulon . (TBK.) Wczorajszej nocy na bramach a r­

senału i innych budynków wojskowych rozlepiono p o ­
nownie odezw ę antiwojskową.

Budżet w ojskow y w e Frarcyi.
Paryż. (TBK.) Deputowany Clotz wypracował już 

spraw ozdanie o budżecie wojskowym, które będzie roz­
dane w Izbie poselskiej. Wskakuje w niem na znaczenie 
tego budżetu w roku 1906 ze względu na konieczność 
przygotowania się Francyi, pomim o jej miłości pokoju, 
na wszelkie ewentualne zdarzenia, —  oraz ze względu 
na now ą ustaw ę wojskową. Siła zbrojna Francyi doszła 
do tego stopnia, którego dawniej nie znano. Parlam ent 
nie odm awiał nigdy kredytu na cele wojskowe, ale mi­
mo to  wydatki, jakie poniesiono na armię niemiecką, 
były w r. 1904 trzy razy a w r. 1905 pięć razy wyż­
sze, niż wydatki, poniesione przez Francyę. P ro jek to ­
wany budżet wojskowy francuski jest o 35 milionów 
wyższy niż w r. zeszłym.

K onferencya w  Algeziras.
A lgeziras. (TBK.) Kom itet redakcyjny w sprawie 

przem ycania broni, praw dopodobnie dziś ukończy swe 
prace. Pom im o sensacyjnych pogłosek nie zaszio nic 
takiego na konterencyi, coby sytuacyę pogarszało. P o ­
nieważ najbliższe posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek, dopiero w tym dnm m ogą zajść nowe
fakty.

Zatarg z W enecuełą,
W aszyng ton . (TBK.) Francuskie okręty wojenne, 

które obecnie znajdują się w pobliżu wybrzeży wene- 
cuelskich, m ają się połączyć z dwoma innymi okrętam i, 
o ile one przybędą na czas z Europy. Trudność sytu- 
acyi zaostrzyła się wskutek postępow ania prezydenta 
Castro z posłem Stanów Zjednoczonych Ruseiiem. G dy­
by nie nastąpiła zm iana, to  zostanie wysłany jeden okręt 
wojenny am erykański, gdyż Stany Zjednoczone nie mają 
zamiaru ściei pieć takiego postępow ania prezydenta Ca­
stro, jakie stosow ał on wobec posła francuskiego Tai- 
guy’ego Francya dcm aga się przedewszysikiem przepro­
wadzenia ze strony Wenecueli swego posła, a później 
zażąda załatwienia innych swych postulatów . Onazuje 
się teraz, że trzech depesz, zawierających ważne instruk- 
cye, nie doręczono Taiguyemu. Rusell zajął sie zbada­
niem tej sprawy, która jest bardzo ważną, gdyż i jemu
jeunej depeszy nie doręczono.

O pom oc na rzecz Ormian.
Paryż. (TBK.) Francusko-orm ianskie zjednoczenie 

wysiało do prezydenta Stanów Zjednoczonych Roosevelta 
pismo, podpisane także przez byłego ministra spraw 
zagranicznych Berttielota z prośbą, aDy Roosevelt inter­
weniował na rzecz O rm ian, którzy przez ludność muzuł­
m ańską są lak prześladowani, iż g-ozi im w prost za­
głada. Pismo wyraża nadzieję, że głos Roosevelta bę­
dzie wysłuchany przez cara. W końcu prosi zjednocze­
nie, aby R'..osevelt w połączeniu z innemi m ocarstwam i 
poczynił kioki, aby w państwie tureckiem nastał w re­

szcie spokój i porządek, Pism o to podpisało wiele 
wybitnych osób z Francyi i zagranicy.

W ybory w  Anglii.

Londyn. (TBK.) D otychczas w ybrano 232 libera’ 
lów, 35 zastępców  robotniczych, 96 unionistów, 72 
nacyonalistów . Liberali zyskali 13 7 m andatów , zastępcy 
robotniczy 28.

Tyfus w  Jem enie.
K onstantynopol. (TBK.) W śród wojsk ekspedycyi 

m arszałka Achmeda baszy w Jem enie wybuchła nader 
silna epidem ia tyfusu, która sprawiła, że niektóre bata­
liony spadły pod względem liczby żołnierzy na poziom 
kompanii.

Sotia. (TBK.) Onegdaj w ieczorem zastrzelono tu 
w ednej z restauracyj Iwana Nikolowa, członka^ stron­
nictwa Zonczewa.

NA M A R G I N E S I E .

M artw a ks>ega.
Są pewne m artwe książki w bibliotekach publi­

cznych i prywatnych, których nikt nigdy nie czyta, k tó­
re przez dziesiątki lat nie zm ień,ają sw ego miejsca, 
śpiąc błogo, wygodnie, jakby w letargu, a ty lko cza­
sami dozorca biblioteczny wyjmie je z grobu i koloro- 
wemi piórkam i otrzepawszy z kurzu, znów biedne na 
długi układa spoczynek.

T aką właśnie „m ariw ą" książkę miałem niedawno 
w ręku. Jej ty tu ł: „R ozm aitości".

Był to  tygodnik, wydawany w roku 1835 w War 
szawie.

M artwa książKa, wytłoczona w martwym ro k u ; 
tak j e s t , w martwym ... bo  i jakże inaczej nazwać tych 
kilka lat popowstaniowych, podczas których społeczeń­
stw o rozbite, poranione i skołatane m oralnie ledwie dy­
szało, ledwie pam iętało, że jeszcze żyje...

O tworzyłem  książkę na chybił trafił, aby oglądnąć 
choćby jeno tytuły tego, o czem w m aitw ym  loku 
pisano.

Sam e tłum aczenia z francuskiego... sam e bajeczki, 
wysnute z mdłej fantazyi naśladowców W alter-Scotta. 
N aw et kronika, ta zwykła codzienna kronika, która, 
przecież nosi na sobie siad jaKiegoś, choćby tylko wul­
garnego życia —  naw et ta  kronika była na ogół ooca, 
przeważnie z pism francuskich tłum aczona.

A nasze życie gdzie?... gdzie wyraz naszego b ó ­
lu, przygnębienia, rozpaczy...

Martwa książka z m artw ego toku o  martwej, 
a tak wiele mówiącej tr e ś c i!...

Wtem z pomarszczonych kartek wysunął się jedy­
ny prawdziwy świadek ów czesnego życia.

- Był to  uschły Lotek... ongi żywy i wonny, ctioc,aż
na martwej zrodzony roli.

I zrodziło mi się w duszy p y ta n ie :
—  Czyje go ręce włożyły w tę  książkę i d lacze­

g o ?  Na pam iątkę zapewne —  lecz na jaką? ...
ANONIM.

Wiadomości bieżące.
s ż e n i » (z obserwato-

ryum astronom. Politecnniki) w d. 20 stycznia or.:
Godzina

(Czas
lwowski)

CiŁnte-
nle

vr urn.
Tempe-, j Opac 
ratnra 1 Wiatr w 2.

C. 1 1 (r. J :'P)
Temperatura
Saj- 1 Są)- 

wysjaii i niższa

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz.

732-7
735-4
736-6

o-o SW2 j  
-f-3 '2  J S W , | f 0 0  
+ 0 - 4  WS\VZ !|

+  3-2 — 0-4

U w aga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza na d z iś : P ogoda przy zmiei.nem za­

chmurzeniu. /
—  Z U n iw ersy te tu . Pan Stefan Jan W achter, rodem 

ze Stanisławowa, otrzym ał na Uniwersytecie tutejszym 
stopień tioKtora ws/.ech nauk lekarskich.

—  U roczysty  w ieczó r. Przypom inam y, iż staraniem 
komitetu obywatelskiego odbędzie się dzisiaj o godzinie 
7 wieczorem w sali Filharmonii uroczysty wieczór ku 
uczczeniu 43 rocznicy powstania polskiego w roku 1863. 
Słowo wstępne wygiosi prof. uniw. dr. Józef Kailenbach, 
na program  składają się takie siły, jak p. Pe.agia hr. 
Skarbek, M. Zaw ieiska, art. dram ., p. Józefa Juraicz, 
p ianistka, Hubert Brzozowski, art. dram ., p. T eonor 
Mayer, skrzypek, Fr. N euhauser, prof. konserw ., A. Ni- 
żankowski, barytonista i chór Tow. śpiewackiego „Lu­
tn ia". Ponieważ czysty dochód przeznaczony jest na 
rzecz uczestników r. 1863, należy się spodziewać, iż 
sala wypełni się po brzegi. Biiety są do nabycia w nan- 
dlu p. Lewickiego, pi. Maryacki do godz. 12 w połu­
dnie, popołudniu w kasie Filnarmonii.

—  D w ie p ierw sze k ró lm a rn ie . Piszą nam Z pow o­
du notatki „Słow a P olskiego" p. t. „P ierw sza królikar­
nia we Lwowie" czuję się obowiązanym  niżej podpisa- 
ny zarząd pierwszej hodowli królików we Lwowie po­
dać do wiadomości Sz. Redakcyi i ogółu czytelników 
„Słow a P olsk iego", że przed powstaniem króliKarni, za­
łożonej przez pp. Haszka i Erbena, czy też mającej do­
piero pow stać, założono już we Lwowie w dniu 1 wrze­
śnia 1905 r. „P ierw szą hodowlę królików we Lwowie". 
Poniew aż hodowla ta, załozona przez pp. J. PaszKOw- 
skiego, H. Kleinową i Z. O lszewskiego, rozwija się 
bardzo dobrze i tylko z powodu, że wniesione jeszcze 
w październiku 1905 podanie do Rady miejskiej o pe­
wne ułatwienia nie doczekało się dotychczas załatwienia, 
nie może rozwinąć produkcyi królików na rzeź na wiel

kip rozm iary, a  na razie prowadzi na wielką skalę ty l­
ko hodowlę czysto rasow ych królików na sztuki zaro­
dowe. O bszerne stajnie Pierwszej hodowli królików we 
Lwowie m ieszczą się w realności Kap. Smolki tuż przy 
rogatce stryjskie.it Z. O lszewski, J. Paszkowski

—  S am obó js tw o . We czwartek zastrzelił się we 
Lwowie uczeń szkoły kadecKiej Eugeniusz Rozborski. 
Zwłoki odstaw iono do kostnicy szpitala garnizonow ego. 
Powód sam obójstw a nieznany.

P rzy jac ie lsk ie  bóiKi pomiędzy socyalistam i po ­
wtarzają ? ię coraz częściej. Przed kilku dniami socyali- 
ścł rozpili kiika zgrom adzeń syońskich, przyczem przy­
szło do olbrzymich awar.tur. W czoraj odwzajemnili się 
syoniści swym sprzym ierzeńcom , z którymi ręka w rę­
kę idą we wszystkich akcyach, szkodliwych dla in tere­
sów  narodowych polskich. O to  na godzinę 3 popoLam u 
było wczoraj zwołane przez separatystów  (odłam ży­
dowski partyi socyalno-dem ckratycznej; zgrom adzenie 
w sali przy ul. Objazd I. 6. w spiaw ie stosunków w za­
borze rosyjskim . Zgrom adzenie trw ało niecałe 15 minut. 
Zaraz przy wyborze prezydyum przyszło do olbrzymiej 
awantury, Którą sprow okowali syoniści. Przyszło do bój­
ki ra  sali, wobec czego kom isarz rządowy, sekretarz 
p. Urbanowicz rozw iązał zgrom adzenie. O gólna bójka 
przeniosła się wtedy na dziedziniec a następnie na uli­
cę. Rezultatem bójki było kilka połamanycn lasek, po­
rozbijane głowy, pokrwaw ione nosy i t. d.

—  W praw iają  się  za  m iodu . Chtopacy, roznoszący 
po ulicach pisma, zaczynają staw ać się coraz większa 
plagą m iasta : z grona ich rekrutuje się coraz więcei 
„kieszonKowców". O to  wczoraj około godziny pół do 
i O wieczorem chłopak, sprzedający gazety na rogu ul. 
Chorążczyzny, wyciągnął jaMejś przechodzącej pani 
z kieszeni pugMares. N a krzyk okradzionej chłopak za­
czął uciekać, a ponieważ pani ta, prowadząc za rękę 
dziecko, nie m ogła chwytać złodzieja, podiął się tej mi- 
syi jakiś drugi chłopak, również sprzedający gazety 
i puścił się rzekom o w pogoń za złodziejem. U .tró ic ; 
obaj malcy zniknęli w ulicy Szym ona i praw dopodo­
bnie podzielili się łupem. Czas najwyższy, aby polieya 
zajęła się małoletnimi kolporteram i, dla których ich „za­
w ód" staje się źródłem dem oralizacyi i stw arza kadry 
rzezimieszków i ulicznic.

—  Na p o g rzeb  ojca wzywa „Jakim " i N arola dwie 
s ostry swoje K atarzynę Juresz i Antoninę Honeszko, 
służące we Lwowie, żadna z nich jednak nie jesl w po­
licyi zam eldow aną i dlatego nie m ożna im doręczyć te ­
legramu.

—  K radzieże . W ul. K arola Ludwika skradziono p a­
ni Helenie Sciiex pulares, zaw ierający 2 kor. 6 hal. i 
rozm aite zapiski. Kradzieży dokonał jakiś mężczyzna 
nizkiego wzrostu, ubrany w popielatą kurtkę, który 
przechodząc obok p. S „  potrącił ją niby przez n ieu ­
w agę. —  C zeladników  aftaźnickiemu. Stefanowi Wow- 
kowi, skradziono w Przytulisku B rata A lberta czarne, 
Diało nakraDiane palto zimowe.

Kupcowi Józefowi Miihlbaumowi skradziono ze 
sklepu przy placu Bernardyńskim 60 rzemiennych bato ­
gów. —  Kapral Dolicy: Lewkowicz wyłapał wczoraj w o­
źniców firmy D atnera na kradzieży 6 w orków  węgla, 
w iezionego do realności pod h 8 przy ul. O cnronek. 
Woźnice Tadeusz Kazik, M aryan SkalsKi i Józei Brchtaj 
znieśli z wozów w ul. Kochanowskiego sześć cetnarów 
węgla i ukryli je w krzakach, wszystkich trzech are­
sztow ano, węgiel jest do odebrania w policyi.—  Z gan­
ku realności pod 1. 9 przy ul. O chronek, skradziono na 
szkodę p. Paw ła Risera kilimek, w artości 50 koron. — 
Podczas uroczystości Jordanu skradziono służącei Ale­
ksandrze Wójtów pulares, zawierający 12 kor.

—  Z gub iono . Czeladnik krawiecki Zygm unt Mahler 
zgubił zloty brelok od zegarka w kształcie meaaiioniku 
na fotografie. —  Uczeń Karol jo lles zgubił na ślizgaw­
ce na stawach Panieńskich pulares, zawierający 20  kor. 
i 30 ha!. —  Hinda W eber, żona szewca, zgubiła w ul. 
Kościuszki książeczkę pocztowej Kasy oszczędności na 
26 kor. —  Pani Barbara Seidlerowa zguoiła w ulicy 
Racławickiej pulares, zaw .erający 14 kor. —  P. Zofia 
Rydzowa zgubiła w ul. Fredry zioty kólczyk z rubinem, 
wartości 50  kor.

—  Z n alez io n o . W ul. Jagiellońskiej znaleziono pula­
res skórzany żółty z 13 hal. — W ul. K arola Ludwika 
książeczkę Kasy chorych, w ystawioną na imię Frydy 
Baron,

Z k r a j u .
□  S try j. (Kor. w łas.) S y o n i s t y c z n e  z g r o ­

m a d z e n i e .  Z początkiem  b. m. odbyło się w sali 
„D om u narodnego" żydow sko-syonistyczne zgrom adze­
nie ludowe, zwołane afiszami przez anonimowy komitet, 
k tóry nie chce widocznie palić za sobą jeszcze wszy 
stkich m ostów  w nadziei, że Polacy m ogą im się je­
szcze na co przydać. Staw iło się sfanatyzowanych oby­
wateli przyszłego królestw a Syonu w Gałicyi przeszło 
2 0 0 ; tylną zaś straż tworzyli młodzi akadem icy.

W śród krzyków niedorostków , ustawionych na ga- 
leryi: „N iech żyje naród żydow ski", „E s Iebe dasV o lk  
Juda", wystąDił z pow ażnego synedryonu (komitetu 
z sześciu) p. dr. Wurze) i przedstawił w języku poiskim 
krzywdy, jakich doznaje naród żydowski w Galicyi. 
Twierdził, że najwięcej ubogiego proletaryatu rekrutuje 
się z żydów i utyskiwał nad przymuszaniem ao  podwój­
nego św ięta w tygodniu. Ubolewał również p. dr. Wur- 
zel nad tern, że urzędy w Austryi nie są obsadzane 
w większej niż dotąd ilości przez żyaów, nie cnciał te ­
go zrozumieć, że żydzi stanow ią tylko 4V2 prc. ogól­
nej ludności monarchii i że w tym  stosunku należy się

i
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im i to  m ;ejsce. Jak równość, to  równość. A już w ton 
prawdziwie bohaterski popadł p. dr. Wurze!, gdy mówił
0 kwestyi polsko-żydowskiej. B .aaał i płakał, jaK Je re­
miasz nad gruzami Jerozolimy, że ki'ku pos*ów-żydów, 
przyznających się do narodow ości polskiej, w ystąpiło 
w obronie paralelek semmaryum cieszyńskiego. „N ie je­
steśm y Polakam i —  w ołał p. Wurzel —  chcemy być 
narodem  żydowskim r ‘

Tu był punkt Kulminacyjny uniesiema patryotyczne- 
go. Bili braw o z pianą jadu dla Polaków  na ustach ci, 
których ojcom  i Jziadom  otworzyliśm y gościnnie w rota 
do Polski. Gdy na zacnodnich placówkach walczy pod­
stęp  i brutalna siła przeciwko sprawiedliwości, syonisty- 
czna grom ada rzuca kamieniem potępienia na tych współ 
wyznawców, Którzy wykarmieni polskim chlebem, ko ­
rzystając z polskiej kultury, zaznaczyli otw arcie męskim 
aktem  protestu przeciw chęci bezprawia. T ą iiiedającą 
się mczem usprawiedliwić zaciekłością, scharakteryzowali 
siebie syoniści stryjscy najlepiej.

W piawdzie dr. W urzel nawoływał w końcu pusto- 
brzmiącym frazesem do zgody z Polakam i, ale jak m o­
żna pogodzić zgodę z tern, co było treścią właściwą 
przemowy. JaK m ożna sobie wyobrazić tę  zgodę, gdy 
ludzi się ciemny politycznie motłoch przeciw Polakom ,
1 piętnuje się tych żydów, którzy w prawdziwej zgodzie 
z Polakam i, bronią ich interesów.

Po przemówieniu dra Wurzia mówił po niemiecku 
p Te»telbaum , że naród żydowski jest narodem  bezję- 
zycznym, a w dalszym ciągu zaatakow ał posła D aszyń­
skiego, nie m ogąc znieść nawet tak przesianej polskości, 
jat. u tej widomej głowy socyalistów . Oburzył za to  na 
siebie obecnych na sali jego zwolenników, którzy kilka- 
krotnem  przezywaniem mówcy dali wyraz swemu nieza­
dowoleniu.

Po ukończonych przem owach przeszły rezolucye:
1) dom agające się narodowych kury i wyborczych 

dla żyaów.
2) piętnujące tych Polaków  m ojżeszow ego w yzna­

nia, którzy byli autoram i odezwy: „D o swych współ­
wyznawców “ („S łow o P olsk ie", grudzień).

L. R.
[2 Rożniatów . (Kor. wł.) K o ł o  T. S. S. zaw iązało 

się w podgórskiem  naszem miasteczku dzięki głównie 
zabiegom i staraniom  dra Ignacego Karcza, który zna­
lazł gorące i pełne ofiarności poparcie ze strony liczne­
go grona ludzi dobrej woli. Ludność przeważnie rze­
mieślnicza i rolnicza całą ław ą garnie się do tej ośw ia­
towej ostoi, a w prost imponująca dotąd liczba przeszło 
130 członków zapewnia tej kresowej tw ierdzy mowy 
ojczystej podwalm y bytu trw ałego, ku niemałemu zm ar­
twieniu zwyrodniałych jednostek, które obaw iają się za­
niepokojenia sw egr „dolce farniente".

N a walnem zgrom adzeniu w ybrano prezesem  dra 
Ignacego Karcza, w iceprezesem p. M ieczysława Kaznow- 
-Uiego, sekretarką nauczycielkę Idę Stoklasówną, skarb­
niczką Jadwigę Niodźwiedziową, bibliotekarzem  p. T a­
deusza Halkę. —  W szystko to  są ludzie pełni energii, 
zapału i gorącej miłości dla sprawy uobywatelenia i u- 
świadomienia narodow ego ludu w zakątku naszym do­
tąd zupełnie zaniedbanym .

1 zarząd Koła zabrał się energicznie do pracy. —  
W przec ągu sześciu tygodni urządził rocznicę listopa­
dową i kilka odczytów, z pośród których wybił się od ­
czyt p. Halki, wysłał depesze do prezesa Kola polskie- 
jo  i ministra P iętaka w spraw ie seminaryuni polskiego 
w Cieszynie, a co najgłówniejsze i najważniejsze o tw o­
rzył Czytelnię ludow ą, pośw ięconą przez proboszcza 
miejscowego ks. Franciszka M ?'inowskiego. O tw arcie 
czytelni odbyło się nader wspaniale. Lokal, w którym  
się mieści, udekorow ano bardzo efektownie zielenią, d y ­
wanami, kilimami, sztandaram i i em blem atam i narodo­
wymi.

Przem awiali nader podniośle: ks. proboszcz Mali­
nowski, dr. Ignacy Karcz i p. Halka.

W szystkie przem ówienia, przeplatane pieśniami pa- 
iryotycznem i, wywołały wielki zapal u słuchaczy, k tó ­
rych skrom ny nasz lokal pomieścić nie mógł. W ubie­
głą niedzielę urządził zarząd Koła wspólny opłatek. Ra­
dość i wesele było wielkie, nastrój bardzo serdeczny, 
a prześliczne kolendy nasze i pieśni patryotyczne ciale- 
kiem echem szły ponad wierzchołki lasów okolicznych.

□  T rę b o w la . A g i t a c y a  r u s k a  Otrzym ujem y 
następujący l i s t : Świetna Redakcyo I O dnośnie do za­
mieszczonej w czasopiśm ie „Słow o Polskie" z dnia 
13 stycznia 1906 notatki od słów „T rębow la" się za­
czynającej a mej osoby dotyczącej, upraszam  w myśl 
§ 19 ust. pras. o  umieszczenie w najbliższym numerze 
tegoż czasopism a sprostow ania od słów „Trębow la" się 
zaczynającego tej treści, że „prócz faktu podpisania 
mną doniesienia do c. k. starostw a w Trębowli o  zwo­
łać się mającym na dzień 2 stycznia 1906 wiecu ogólno­
narodowym , a więc i dla Polaków otw artego w przed­
miocie reform y wyborczej ośw iaty ludu i ekonom iczne­
go dźwignięcia ludu —  wszystkie inne dane w powyż­
szej z 13 stycznia b. r., m ieszczące się notatce 
a dotyczące mej osoby, sa  z gruntu fałszyw e". Z po ­
ważaniem Filip Ewin.

O  K olbuszow a. (Kor. wł.) P o r z ą d k i  n a  p o ­
c z c i e .  Na każdym kroku spotyka się m nóstwo zaża­
leń na nasze urzędy pocztow e, lecz utyskiwania te  me 
odnoszą jakoś żadnego skutku. Odnośni funkcyonaryu- 
sze najmniejsi nawet są ustawicznie dziwnie uparci 
w tern, aby publiczności jak najwięcej ciokuczyć, aby ją 
]ak najwięcej szykanować.

U nas np. dzieje się tak, że chcąc nadać lub pod­
jąć list, trzeba niejednokrotnie całemi godzinami czekać, 
bo pani eKspedytorka zajęta bardzo załatwianiem swych 
prywatnych interesów. A niecnby ośmielił się kro zw ró­

cić jej uwagę na niestosow ne postępow anie, to  będzie 
długo dzień ten pam iętał, gdyż na przyszłość musi za 
karę co najmniej aw a razy tak długo czekać i. znosić 
cały szereg innych nieprzyjemności.

Albo inny kwiatek, rzadko niezawodnie w urzę­
dach pocztowych spotyKany. Pewna nauczycielka o trzy­
m ała pakiet za zaliczką, którego nie chciała przyjąć. 
Los zdarzył, że koleżanka jej nadała właśnie na pocztę 
przekaz pocztowy. P o  jakimś czasie otrzym ała nada­
wczym pieniędzy zawiadom ienie, aby zgłosiła się po 
resztę, gdyż pieniędzmi tymi został opłacony paKunek, 
k iórego  adresatka nie przyjęła. W prost wierzyć się nie 
chce, aoy urząd jjocztowy m ógł wyrządzać publiczno­
ści taK nieprzyzwoite psoty i w dodatku zbyw ać nte- 
resow ane osoby opryskliwem i odpowiedziami, a niestety 
to  wszystko miało miejsce. Poszkodow ana wniosła za­
żalenie do dyrekcyi, lecz już trzeci miesiąc mija, a spra­
wa jeszcze nie załatw iona. Może apei za pośrednictwem 
prasy odniesie jakiś skutek i może odnośne władze 
przypom ną tutejszym funkcyonar/uszom , że „nie nos dla 
tabakiery, lecz tabakiera dla nosa".

W  T arn ó w . (Kor. wł.) R a d a  m i e j s k a  n a  p o ­
s i e d ź  e n  i u w dniu 11 bm. odbytem  pomiędzy innemi 
spraw am i debatow ała nad tern, czy wobec niedoboru, jaki 
stale okazuje prowadzenie jatek miejskich, dalej je p ro ­
wadzić, czy też zwinąć. P o  ożywionej dysktisyi postano 
wiono utrzym ać jatki miejskie jeszcze jeden miesiąc jako 
regulator cen mięsa. Za prowadzenie tego tak  koszto­
wnego dlc m iasta przedsiębiorstwa przyznano adjunkto- 
wi policyi p. Hollandrowi za jego czynności nadobow iąz­
kowe kw otę 60  koron miesięcznie.

Dalszym punktem obrad był w ybór jednego człon­
ka do Kasy oszczędności m iasta Tarnow a. Pow tórzyła 
się znowu sta^a historya w yborcza celem odroczenia 
wyboru aż do porozum ienia się o s ta teczn eg o : w urnie 
na 27 głosujących znalazło się 29 kartek.

S o b ó t k a  w T o w a r  z. l i t e r a c k  i e  m i mi e -  
n i a A.  M i c k  i e w i c z a ,  na tem at „M alarstw o wene­
ckie" w epoce odrodzenia, w ygłoszona przez prof. d ra 
W łodzim ierza Lenkiewicza, przedstaw iła nam nadzwyczaj 
wyczerpująco wszystkich m istrzów m alarstw a ówczesne­
go. Szkoda tylko, że tą  razę zebrało się niewielu słucha­
czy. W idocznie odczytanie „Rusałki" Krzywoszewskiego 
m a m oc więcej przyciągającą, niż pogadanka, przedsta­
wiająca nam prawdziwe skarby m alarstw a dawnego.

W y k ł a d y  p o w s z e c h n e  U n i w e r s y t e t u  
J a g i e l l o ń s k i e g o .  Dnia 21 stycznia asystent Uniw 
Jagiell. di W acław Tokarz wygłosi odczyt na tem at 
„Prusy wobec pow stania styczniow ego", w niedzielę 
4 lutego piof. Jan M agiera na tem at „Rozwój języka 
polskiego", zaś w niedziele. 18 lutego dr. Stanisław Ku­
trzeba „O  czarach w Polsce".

Ks. L e o n  T a r s i ń s k i ,  p r o b o s z c z  w C rybo- 
w e . otrzym ał odznakę kanonicką z prawem  noszenia 
rokiet i m antolety. Ks, FranoiszeK Mucha przeniesiony 
z Jurkow a do Rzocbowa, ks. Franciszek Gutwiński 
z Rzociiowa do W adowic G órnych.

T arn o p o l. W i e c z o r e k  M i c k i e w i c z o w s k i ,  
który we czwartek, 18 b. m. za staraniem  uczniów tu ­
tejszego sem inaryum  nauczycielskiego miał przyjść dc. 
skutku, został przełożony do  soboty , ponieważ kateche­
ta  ruski, ks. Wacyk zabronit Rusinom w orkiestrze udział 
biorących w ystępować we czwartek jako w wigilię 
Jordanu.

O  R oosevełt p rzec iw k o  p a ten to w a n y m  lekom . Szar- 
iatanizm pseudo - leczniczy nie cieszy się nigdzie tak 
olbrzym iem powodzeniem jak w społeczeństwach mate- 
ryalnie najsilniejszych —  w Anglii i w Ameryce. Tymi 
dniami ogrom ną sensacyę wywołało w Nowym Jorku 
zaaresztow anie dwóch dyrektorów  największej w św ię­
cie i najbogatszej kompanii „leczniczej", znanej pod 
firm ą „the Force of Life Com pany" —  tow arzystw a 
„mocy życia". Inicjatyw a wyszła od sam ego prezyden­
ta  Rooseyelta, a oskarżeni stają przed sądem  poa za­
rzutem  posługiwania się pocztą w zam iarach oszukań- 
czycn. Jeden z uwięzionych przypisuje soDie zdolność... 
wskrzeszania umartych 1 Jego kom pania rozgłaszała 
olbrzymim kosztem  anonsów, że posiada poświadczenie 
(wystawione zresztą na widok publiczny w biurach kom ­
pani1) pewnej kobiety w stanie Colorado, zeznającej, iż 
była juz trupem —  a pan dyrektor sprawił, że serce 

znów bić zaczęło. Teraz ta  sam a kobieta przyznała, 
że jeszcze nie straciła w życiu ani jednego dnia za­
robku z powodu choroby,* a św iadectwo podpisała, bo 
jej za to  dobrze zapłacono.

Kompania ro» ła wspaniałe interesy na „prom ie­
niowych" kapsułkach, których zaw artość miała przedsta­
wiać niesłychaną w aność, gdy cały funt jej kosztuie... 
około 2 l/s miliona k o ro n ! Pacyenci me potrzebow ali 
połykać kapsułek, w ystarczało zanurzyć je w szklance 
wody i wodę wypić. Śledztwo dotychczasow e wykryło, 
że kom pania „leczyła" reumatyzm , polecając, staw iać 
łóżko pacyenta na „specvalnie preparow anych" szkla­
nych tabliczkach. N a ból gardła sprzedaw ała „specyal- 
ne* cebule, a na gościec —  skórkę od wędliny.

Księgi rachunkowe kompanii wykazują okrągły 
milion pacyentdw, czyli 1/so cześć ludności Stanów  Zje­
dnoczonych. Między urzędnikami kompanii było wielu 
prezesów instytucyi finansowych, bankierów , jeden były 
gubernator stanu, czterecn sędziów, wielu pastorów  i t. 
p. Kapitał obrotow y wynos.ł milion dolarów. P roces po­
trwa kilka tygodni.

O  B ism ark  bożk iem  indy jsk im . Pewien m isyonarz 
nowojorski, który pow róc;l z Ameryki południowej, opo ­
wiada, że znalazł tam  pewne plemię indyjskie, które 
czci Bismarka, iako bożka. Mianowicie roku ubiegłego

podczas wielkie, suszy, czerw onoskórcy nagabywali m o­
dlitwami wszystkich swych bożków, lecz bez skutku. 
Naczelniis. więc plemienia postanowił spraw ić nowego 
bożka. Mianowicie przypomniał sobie, że u pewnego 
kolonisty niemieckiego widział portre t BismarKa, wycięty 
z jakiejś iiustracyi niemieckiej i przechowywany z wiel­
ką czcią, udał się więc do ow ego kolonisty,aby mu sw e­
go bożka darował. Koionista, nie mając ochoty zadzie­
rać z czerw onoskórcam i, ustąpił ich prośbie, poczem ln- 
dyanie w uroczystej procesyi zanieśli nowego bnżka do 
świątyni. W krótce potem  deszcz błogosław iony nawie­
dził krainę, a odtąd InJyanie zdegradowali innych swoich 
bożków , a czczą nowego, k tórego nazywają Bimbarko, 
i którem u ofiarują płazy i gady, znajdowane w okolicy. 
Co prawda nie wynaleźli nic innego: to  sam o robi się 
od dawna w Berlinie!...

Matka chora, prosi Henia o przybycie.

n a d e s ł a n i :.
2>a ruorykę tę R edakcya nie odpowiada.

M iłośnikom  kakao  i ozekolady n a jusiln ie j zalecane

J a n a  f i o f f a

posiada możliwiu najm niejszą zaw artość tłuszozu, 
je s t  przetc najłatw iejszem  do straw ienia, nie 
spraw ia n ipdy zatkania , a przy najw yborniej­

szym  sm aku je s t  nadzw yczajn ie tania. 
P raw dziw a tylfco z nazw iskiem  

J o h a n a  H o f f  
i z m a rk ą  och ro n n ą  .lw a ..

P aczk i po Va klg-r. 90 hal.
I . .  , » » */§ » 50 >

^  '' 1 W szędzie do nabycia .

Dentysta D>\ Józef IHESCHEL
Lwów, ul. Sykstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i korony, 

plom by porcelanow e. W yjm owanie zębów. 3710

T e o fil W ito s law sk i
c. k . no taryusz 924

przen iesion y  z B orszczo w a  o tw o rzy ł Kancelaryę 
w e L w ow ie, ul. ja g ie ł lo ń sk a  2.

Rafinowane
oszustwo!

Jakieś indywiduum  chodzi do dc mach i przynosi 
b^ńki z  naftą z m oją firmą, które zo sta ły  gdzieś sk ra­
dzione.

W tych bankach, w kilku dotychczas miejscach, zna­
leziono czystą, dobrostańską wodę, za którą zapłacono mu 
jako za najlepszą naftę z mojej firmy pochodzącą.

Jest moim obowiązkiem ostrzedz Szar.. P. T. Publicz­
ność, że człowiek ten jest w zrostu  średniego , b lond wą- 
sy, bez liheryi i czapki z firm a, tylko w  kapeluszu; jeś'i- 
by taki do kogoś przyszedł i oferował mu niezamówioną 
naftę, proszę tejże nie płacić i oddać go, jako oszusta, 
w ręce policyi.

Oświadczam, że wszyscy lu d z ie  z mojej firmy mają 
czaDk i ib ery jre  czw irograniaste, z m e ta 'o w e m i  literami 
„R. D itm a r ' i ci tylko roznoszą naflę, która była zam ó­
wioną — inni domokrążcy, podszywający się pod moją 
firmę, tą  fałszerzami.

Upraszam zatem P. T. Publiczność, baniek z moją 
firma ani temu człowiekowi, ar,i i ozriosicielom innych firm 
nie dawać w zamian, gdyż obcych baniek nie przyjmuję i 
kaucyi za takowe nie zwracam. 1027

Z uszanowaniem

l i .  D i t m a r .

 Ł o i e r y a ,  n a  i  r z y t u i e k  d la  d z i e c i .__

OluWiia wygrana 3 0 . 0 0 0  koron warS&i
Ogółem 3000 wygranych. 28;

3K 1‘ Ciągnienie nieodwołalnie ju ż  27 stycznia 1906,
1 los 1 Koronę.

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, c. 
trafikach tytoniu i kolekturach loteryjnych.

Lot ery & Traflkantow
Główna wygrana k w r o n

2223 w ygranych .

Ciągnienie nieodwoiainie 9 marca "1306 
Lcsy po 1 koronie I j?

do nabycia w  trafikach i Kantorach wymiany 
6 losow  za  5 k o r . 50 hal., 11 lo sów  za  10 k o r.

przesyła opłatnie °72

Kantor wymiany Sraci Eibenschiiłz
w  K r a k a w i e ,  E S y m -k  « i .  5

BSBORI



.S Ł O W O  PO LSKIE" Nr. 34 niedziela 2.1 stycznia 1906.

p H M m i s wmmmm mm ^
» ^

S a n a t c r g e n
Źródło rzeżwości i 

siły
dla wszystkich, którzy się czują scho­
rzali i wyczerpani, nerwowi i bez- 

silni.
Broszury rozsyła Bauer & C ie. B er­
lin S. W. 48 244

W nPnQ \/nnQf>io  wychowawczo - naukowym dr- 
p c l  lo y U l la U lC  S z a m e d a  pr/yjm uje się ucz­

niów szkół średnich, prywatvstów  i eksterm stow , ulica 
Hoffmana boczna 9. 459

jiMpiataie otrzyma
każdy Ręcznik Imanstiwr

i p a  r o k  1 9 0 6 ,  n i e z b ę d n y  a l a  p o s i a d a c z y  
I p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i  l o s ó w ,  kto na-
I deśle prenum eratę całoroczną 3 kor. 60 nal. lub pdł- 

' roczną 1 kor. 80  hal. na g

Gazetę Handlową „MERKURY'1.
Adres: A dm in . „M erkurego"

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  gi. 5. 837

O t e l la  d y e t e ł .  P r e p a r a t y  % k o l i
jako to : wino z koli, eliksir, Kaiser Kola, kola granulowa- 
na z najlepszyc.i afrykańskich orzechów kola przepisywane 
bywają z jak.iajlepszym skutkiem przez pierwszorzędne po­
wagi medyczne, jako wypróbowanetonitum  dla żołądka, oraz 
znakomity środek odżywczy i wzmacniający. Są one wybor­
ne w smaku nawet dla najbardziej wyrafinowanych sm ako­
szów szczególnego zaś polecenia godne dla chorych na żo­
łądek, na niemoc nerwową, cieleśnie i duchowo wyczerpa­
nych, tudzież dla obarczonych wiekiem i ozdrowieńców. 
Liczne świetne uznania pisemne z najwyższym na\ et kół. 
Składy w t Lwowie: apteka Piotra Mikolarcl.a i Sp., j. 
Wewiórskiego, Piepes-Poratyńskiego, Simon Hay '1. Rubla. 
K. Sklepińskiego. 128

Ś w ieżo  w yszły z  pod prasy następujące

WydawnłoWhi stronnictwa n z z -  —
^=$=== iDemo&ratycsno -narcdowsgo:
1. Program stronnictwa dem okratyczno narodow ego.

Cena 20  hal.

2. O reform ie w yborczej. —  Cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. Brajerow- 

ska 3. N abywać m ożna również w Administracyi „Sło­

wa P olskiego".

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. 20 stycznia. (Tel. wł.) S p i r y t u s :  
Za tow ar skontyngentowany z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 37 20 do k. 37-60,
Tendencya: stała.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

s to w i  z W iednia w całych wag. K. 6 3 —  do 63 50. 
Ratinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy pnm a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. — *— d o — •—  beczkam i, 
do — ‘— .

T en d e n cy a : stw ierdzona.
N a f t a  galicyjska S tandard  W hite w całych wa­

gonach z W iednia K. 4 1 ’—  od  K. 42 20. W beczkach 
K. 42-60 do 45-55.

T en d en cy a: siata.

D ep esze  z ta rg u  p ien iężnego .

W ied eń : d. 20  stycznia Kursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 9 7 -50. Austr. zakl. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc 299 50, Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 5 ’— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 264"— , Pożyczka serbsk 
norm. po 100 fr. 4- proc. 103"— , b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 25 40 , Zaid. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl. 477-— , Clary zł. 40, 
m. k. 147-50, Pożyczka m. InsDruku 25 zł. 79"— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zl. 93-— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 61*— , Ofen 40  zł. 165-— . Palffy 40 zł. m, 45 
173 --—, Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 2 -25, 
Czerw, krzyża weg. tow . 5 zł. 33 57 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 2 t)9-— . S a lm a — .—  zł. m, kon. 12 '— , 
Pożyczka salcburska 148-o0 , zł. Tureckie oblig. prem. 
ko>ej po fr. — \—  148‘35, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 874 529 50,

B erlin , d. 20  stycznia. Banknoty austryac. 85-05, 
Spirytus — •— .

P aryż , d. 20  stycznia. Trzy procent, renta 98 y5, 
30-50.

W SedeA ,2) stycznia. Zamknięcie wczorajszej giet- 
dy popot-dniow ei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 674 — Akcye węgier. Zakładu k redy t 789 25, Akcye 
Anglo oapku 324-50, Akcye Unionbanku 563—, Akcye Lar.- 
derbanku 142'—, Akcye Bannvereinu 563 75. Akcye boden 
credit 1077'—, Akcye gal. Banku hipotecz. 554'—, Akcve 
kolei państwowych Ó68'—, Akcye koiei potudniov ej 120'75 
Akcye ^ram w ay A. — , B. — . Akcye kolei Elbetnal, 
144'—, Akcye koiei póła. 5670—5690, Akcye kolei czerń, 
582'— Akcye Alpiny 527'— , Akcye Rima Mu-anyi 52ó-—,
Akcye Prag. Tow. żel. 2 6 0 .3  Akcve Fabryki broni

—, Akc^e tureckie tytoniowe 357'—. Akcye galic. karpac. 
To / nurtowego o87— Oblig. węg. ind. 9ó'45, Renta ma­
jowa 100-05, Austr. item a koronow a iOO'20 Węg Renta ko­
ronow a 9 6 i0 , 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9915, 4 proc., 
listy Bamiu hipoteczn. 98"u5, 4Vs proc. listy Banku hipot. 
100'80. 5 proc. listy Banku hipoteczn. 171-75, a proc. listy 
Banku kraj. 99'45, 41/* proc. listy Banku kraj. 101'oi , 5 pruc 
komunalne obligacye Banhukrai —'—, v bligacye propi- 
nacyjne 9T85. 4 pro. Gal. poż kraj. z 1893 r. 99'bO, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98"—, Losy t"ui eckie 148'75, Marki 
117-53, Ruble -57'—, Kredyty —•—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —'—, Unionbank —j—, Koleie. —•—■

Usposobienie z powodu braku zewnętrznej podniety 
i wskutek Węgier trwale bardzo ciche przy ustalonych 
kursach.

B e r l i n ,  2 1 stycznia. Przy zam km ęuu wczorajszem 
gierdy: Kreczty 212*10, Sraatsbanny 14260 Disconto Co- 
mandit 188 70, Berlin. Tow. handl. 172'90, Laura 24750, Bo- 
humery 246'50 Kolei połucn. wschoanio-pru^ka —•—. Ru­
bel za gotówkę 213-66 Kolej warsz -Wied. 129'50, Kolej mo­
rza śródziemnego 145 25, Kolej M eiiaionalna —' - ,  Losy 
tureckie 115'25, Renta wioska 88.50, „H arpener“ kopalnia 
węgla 216'50, Kolej Marienburg-Mławka —• —, Konsolida- 
cye —'— Lombardy 23'90, Kolej Henry 129.—, Niemiecki 
bank narodowy 130-63, Kanada Proferred 177'50, Akcye że­

glugi hambursndej . >640, Kurs warszawski —•—, Huta 
Donnersmark* 253-50.

B e r l i n  21 stycznia. 4 proc. węgierska renta złota 
—>■—> węgierska renta ko ronow . —•— Austr akcye kre­
dytowe 212H0, Staats "anny 14? o0, Lombardy 23*00, Di- 
scontc Comandit 188'70, Rubie 213-60.

Tendencya- aość silna.
Frankfurt, d. 21 stycznia. W czorajsza gietda wie­

czorna: Austryacka renta oapierowa 101T0, A" sir. renta 
srebrna 101 -1 i Austr. renta złota 100'J0. Austr aseye kre­
dytowe 212’30, Staatsbaury 142'80 Lomuaray 23 90, c-proc. 
austr. renta koronowa 100-’5.

T endencya: silna.
P a r y t .  21 styczni t Wczorajsza gietda wieczorna 

4 proc. r mta francusK a 98-97, 4 proc renta w łoska —
4 proc. h isz iańsh ie Lxteneurs 9190, Losy tureckie 140.—. 
Nowe tureckie Con :oie —"—, Ot-omany 61P — Deber 
—"— Cnartered 51 "50, Rio-Tmto 1660, Renta turecka C 
— —., Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta buł­
garska —"—, Renta grecka —•—

Tendencya:
Targ zb ożow y i tow arow y.

B u d a p e s z t  20 stycznia. Pszenica na kwiecień 190o r. 
od 17"12 do 17T4, Pszenice na mai od —•— dc —■—
Pszenica iia październik od 16'9? do 16-94. Żyto na kwie­
cień 1906 r. od 14'— do 14-02. Zyto na paźTz. od —•—
do ■-— , Owies na kwiecień 1906 ' r. od '4 -84- do U  86
Owies na pażcA. od — do • , Kunurudza na maj 
1906 13"92 do 13 94, kukurudza na maj od —’— do —‘—, 
kukurudza na sierpień od —-— do —■—, Rzepak na 
sierpień od ż8'10 do 28*30.

Pogoda: łagodna.

nasze] Adaiinisirary: tóęyli:
Dla głodnych w arszaw ian: *
11, 111 i -IV rok seminaryum łacińskie we Lwowie 

2 2 '2 0  hal., Jan Celestyn, Wiktor Mrozowicki 10 kor., 
60 kor. jako część dochodu z wieczorKu urządzonego 
przez uczenice liceum królowej Jadwigi, W iktor z Olek- 
sowa Gniewosz właściciel dóbr Nowosielce-Gniewosz 
10 kor., Floryan Cupsć 18"05 kor. zebrane między 
inteligencyą w Baligrodzie, zam iast kwiatów na trum nę 
śp . Ludwika Szczepańskiego profesor W ładysław Lubo- 
męski z Krakowa 10 kor., Stan. i Tad. Bądzyńscy 
10 ko-.

Dla rodziny zam ordow anego w  W arszaw ie 
przez socyalisiów  Karola P iotrow skiego:

P. A. 7 k o r , S tow arzyszenie robotników  nafto­
wych „W iertaczy" w Borysławiu zebrane przv opłatku
12-68 kor.

Na T ow . S zk o ły  L u d o w ej:
AGam Rupprecht z Zastawnej 20 kor. otrzym ane 

jako zw rot kosztów  w procesie z p. Pawiem Proniem , 
młodzież polska 11. gimuazyurn zebrane na nabożeństw ie 
za pow stańców  10-30 kor.

Na żelazny fundusz Bursy Im. K ościuszki we- 
L w o w ie :

P . A. 7 kor.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 stycznia b. r.'

Hotel Imperial. Dr. Karol Scipio z Krakowa, 
hr. Klemens Dzieduszycki z Martynov'a, hr. Fryderyk Rzy- 
szczewski z Dolska, hr. Wacław Męcińs1--. z Rosyi, hr. J\L- 
rya Stecka z Po loia rosyjskiego, hr Oktawia Kurzenicka 
z Poi ola rosyjskiego, Marya Dobrowolska z Kijowa, M j -  
rya Douglas z Kijowa, Stanisław' Jęurzejowicz z Jasionki, 
dr. Tadeus. Tarasiewicz z Borysławia, Jan Mochlińs.ó z Wo­
łynia, Apolinary Strzembosz z Podola rosyjskiego, ZDigniew 
Horodyński ze Zbydniowa, Michał Nainfeki z Krakowa, 
Zygmunt Porczyński z Rosyi, dr. Jakub Horowitz z Tarno­
pola, A leksander Kobylański ze Snowi do wa.

Dział głoszeń „Popierajmy prze­
mysł krajowy* wychodź- 2 ra z y  
tygodniowe (26 r a z y  kw artalne). 
P edpłata kwart"!na za 1 wiersz 
Detitowy lub jego miejsce 3 Korony.

POPIERAJMY PRZESTYSt KRAJOWY!

jio ilru ża lo

m ieszane

na

poleca:

D w ó r  Ł s i p s z j n ,  P mz e ż a n y ,

® €?Ł® 827Eai& . ZBIOSAOW ST „S Ł O W A  P O L S K B E G ® *

Zamówienia jo  działu „Popierajmy 
przemysł Krajowy* Drzyimujt wy 
ła.cznie Administracya ołowo Pol­
skiego względnie Liuro iekiar.iiy 
uyrobów kraiowych we Lwowie.

m.i t5»u ZI1HCZUI0
ale BULION zawsze po cenie 10, 12, 15 i 20 kor. za 1 klg.

Pasztet z gęsich wątróbek
puszka 1 funtowa 3 kor., z truflami i  kor.

Pasztet wypiekariy ' kach funtowych
krążek funtowy po 2 korony.

Owoce kandyzowane
świeże, przewyoorne funt 2 kor.

P 1 K L E
Woda koionska

nie różniąca się od prawdziwej, pc k. 2-80, ogromne flaszki 
po 1 50 1 i 75 hal.

konie wełniane nie do zniszczenia, 
sztuka 13 Koron.

korniszony śliczne słoiki po 
90 hal. i 1’45 koron.

> ?/arząd  pasieki ANTON1E- 
m  3 0  KRAIN5KIEGO w 
Jezierzanach  ad Czortków 
wysyła -,v każdej porze roku 
MIÓD lipcowy przaśny praw­
dziwy w 5 iHg. olaszankach 
(wszystku opłatnie) po cenie 
6 koron 50 halerzy.— Wysyła 
również odszczegolnione na 
ki1 ku wystawach miody pitne 
ja k : kasztelański, panieński, 
kroiewski i miody owocowe 
jak wiśniak, dereniak, mali­
niak, poziomczak, gruszniak, 
winogroniak, porzeczniak itp. 
w 5 klg. blaszankach od kwo- 
■ o kor. 40 hal. do 6 noron 

80 hal (wszystko opłatnie). 
Cer.nik na żądanie bezpłaniie 
i franco. 696

092

Parowa fabryka —
biszkoptów  i pierników

STANISŁAW GURGUL
w Jarosławiu 595 

M orskie oko  *'ykwitne pie­
czywo miodowe wyrobu j a ­

rosławskiej fabryki.

m e m e  i m i m
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa uekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
FABRYKA W ODY SO DO W EJ -  —  —  —  -

—  —  —  -  - —  , i NAPOJÓW  MUSUJĄCYCH

W j  BE  i  W  ¥  Su 59  we Lwowie  W  W  i c h  b i te :  K r z y ż o w a  4 3 .59
D o nabycia w aptekach. 694 Nr. telefonu 5

Fabryki papier-j maszynowego

Brani Fiałkowskich
w Białej — Czańeu — Bielaku 
wyrabiają w szelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu. 
Przeglądu, Nowej Reformy, 
Słowa Polskiego i w. i. 697

Gromnice woskowe
białe i ozdobnie malowane od 

14 cent. do 3 złr. poleca 
J e d y n a  k r a j a n  a  f a b r y k a

Świec woskowych
F ry d er y k  Seh ub uth  i Sp. 

L w ów , R y n ek  48  
R ok  za ło żen ia  1789.

Drukarnia
Stereotypia

wa Pślri §> \ i

M n ą ą  17-19., Ci
W y k o n y w u :  D źieunik i, 
C-źi;S'.)|iis:na, D zie ła , Ilu - 
stjfju-yo B ro szu ry , C enniki, 
w szelk ie d ruk i d la  handlu , 
p rzem y słu ! ro ln ic tw a w n a j­
k ró tszy m  czas ie  po mozii- 

, wie .niskich cenach.

O dpcdieuzialny  reua iaor : jOfce# Ziem birisK i.
Z aruKarni „Słowa P o isn iego", we Lwowie, pod zarządem  Jozefa Ziembińskiego,

iNakiąńem S pó łk i w y d aw n icze j w e  L w ow ie , Słów J K  z o. r. poręką.
Papier z fabryki Biaci Fiałkowskich w B a e ;  i Czańcu.


